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! Sobota. 26 sierpnia;

O W ARD IA  —  POLONIA
ś

Stadion przy ul. Racła­
wickiej 132 w Warszawie, 
godz. 16.30, sędziuje Janu- 
Bzyk z Krakowa.

SZOMBIERKI —  LEGIA

Stadion przy kop. Szom­
bierki w Bytomiu, 16.30. 
Ślusarczyk z Kielc.

Ś l ą s k  —  Ka t o w ic e

Stadion Olimpijski wę 
Wrocławiu. 16.30, Maćko­
wiak z Poznania.

ZAGŁĘBIE —  GÓRNIK

Stadion Ludowy w Sos­
nowcu. 16.30, Pogorzelski z 
Warszawy. 

ą

Niedziela. 27 sierpnia:

ODRA —  STAL

Stadion nrzv ul. Oleskiej 
w Opolu, 16,30, Banasiuk 
z Katowic.

POGOŃ —  W ISŁA

Stadion . przy ul, Twar­
dowskiego w Szczecinie, 
16.00, Środecki z Wrocła­
wia,

RUCH —  ŁKS

Stadion przy ul. Cichej 
w Chorzowie - Batorym, 
16.30, Mastai z Krakowa.
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DLACZEGO JAN WERNER 
NIE BIEGA 400 M W 45,1 str.4

P R Z E C l  A,
SPORTOWY

Na' forze w Amsterdamie

W. LATOCHA
wicemistrzem świata

„Niedziela prawdy" w

Z A G Ł Ę B I E - G O R N I K
o miejsce w ... środka tabeli 

TRUDNE MECZE LEGII I RUCHU
Lider gościem Gwardii

Podczas meczu Polonia — Zagłębie przewodniczący GKKFiT Włodzimierz Reczek odznaczył 
piłkarzy obu drużyn medalami Stulecia Sportu Polskiego. Na zdjęciu: zawodnik Zagłębia Ja• 
rosik przyjmuje gratulacje od przewodniczącego GKKFiT. Fot. „ps" m . śzymkówski

JEDNI zaczynają skakać * radości, inni łapią się z roz 
paczy za głowę. A wszystkiemu winna nietypowa dla na­
szej ekstraklasy tabela. Górnik 1 Zagłębie sąsiadują z o- 

utsiderami Wisłą, Stalą i Śląskiem, zaś Katowice i Pogoń roz 
dzielają aktualny kwartet faworytów: Polonię Bytom. Ruch, 
Legię I ŁKS. Gdyby nie ostatnie „wpadki” mistrza i wice­
mistrza. można by powiedzieć, że wszystko układa się do­
tychczas zgodnie z planem. Jednak rzadko kto dokładnie a- 
nalizuje teraz wierzchołek tabeli. Prowizorka —  mawiaja ki­
bice, wkrótce powrócą na szczyty górnicze drużyny * Za­
brza i Sosnowca!

Przed mistrzostwami Europy w Duisburgu

N ie  d la  w szystkich
OSAD

los okazał się łaskawy
Polska ekipa kajakarzy na mistrzostwa Europy przybyła 

wc wtorek do Duisburga, Trener . Stanisław Zantara poinfor­
mował nas telefonicznie o przebiegu podróży i wynikach lo­
sowania. które nie było dla Polskich osad szczęśliwe. Oto 
relacja trenera Zantary:
— Podróż do Duisburga przebie­

gała bardzo dobrze 1 już we wto­
rek o godz. 13 byliśmy na miej­
scu, wobec czego wszyscy dosko­
nale się wyspali i wy poczęli.V W 
dniu dzisiejszym, a więc w środę, 
odbyliśmy trening tempowy. Za­
decydowaliśmy po nim, że'Izabel­
la Antonowicz startować będzie 
jedynie w dwójce, natomiast, w je­
dynce zastąpi ją Jadwiga Doering, 
a w czwórce Stanisława Szydłow­
ska (piszemy o tym óbszerrtie na 
str. 3, Przyp, red,),

— Jeżeli chodzi o losowanie, to 
nie wypadło ono dla nas szczegól­
nie dobrze. Tylko niektóre Osadj’ 
mogą mówić o szczęściu. Więk­
szość jednak będzie musiała ostro 
walczyć o awans do następnych 
rund i do finałów. Zacznijmy od 
naszego kanadyjkarza, Jana Bazyd- 
ły. który przyleciał dzisiaj samo­
lotem. W jedynkach na 100!) m oę- 
dzie miał wśród przeciwników 
kilku doskonałych zawodników 
jak Bogdanów z Bułgarii, Wicb- 
man z Węgier i Bielajew z 2SRR 
W wyścigu na ' 10 km na starcie 
stanie razem z nim 16 konkuren­
tów.

— kasze panie nie będą miały 
łatwej drogi do finałów. W je­
dynkach Jadwiga DOERING wy­
losowała doskonałą ka.jakarkę ra­
dziecka Pinajewę, Rumunkę Du- 
mitru, reprezentantkę NRD Haf* 
tenberger, ponadto Francuzkę, 
Szwedkę i Bułgarkę. Stanisława 
SZYDŁOWSKA walczyć będzie 'o 
finał z Fel ten (NRF). Duif (Ho­
landia). Rozsnoi (Węgry), Sourko- 
wą (CSRS). Rusewą (Bułgaria i 
oraz Angielką, A więc 1 tutaj co 
najmniej cztery kandydatki do 
trzech miejsc, dających awans do 
finału, W dwójkach ANTONO­
WICZ i DOERING mają wśród 
przeciwniczek silne osady NRD 
NRF. Holandii (z Duif). Węgier 
(Pfeffer, Bankoe) i Bułgarki nato­
miast SZYDŁOWSKA 1 WYSZYN- 
SKA świetna dwólkę radziecka 
Ptnajewa — Seredina, drugą osadę 
węgierską (Rozsnoi — Torayu), 
Czechosłowaczki SourkoTą l Fryd- 
rychmą, Rumunki Dumitra —

Serghei oraz Angielki. Polska 
czwórka wylosowała Holandię, 
Rumunię, NRF. II i -ZSRR I, Z 
wszy stkich przed biegów po trzy 
osady wchodzą do finałów.

Spośród osad męskich najlepiej 
wylosowała. sztafeta 4 x 509 m, któ­
ra, jadzie w przedbiegu z Wę­
grami, NRF, . Anglia. Do finału 
wchodzą trzy zespoły, wvśtarczv 
więc pokonać Anglię. w pozo­
stałych kategoriach po trzy . lodzie
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Powrócą tam?... Kiedyś za­
pewne tak, ostatecznie w na­
szej I lidze nie nastąpiły aż 
tak wielkie zmiany, żeby w 
czołówce zabrakło miejsca dla 
ośmiokrotnego mistrza i dwu­
krotnego zdobywcy Pucharu 
Polski. Tylko kiedy to nastą­
pi? Jest niemożliwe, żeby 
.jednocześnie Górnik i Zagłę­
bie mogły szybko zbliżyć 
się do Polonii, Ruchu i 
Legii! W najbliższą sobotę 
jedna z tych drużyn znowu 
straci dwa punkty lub oby ­
dwie będą się musiały zado­
wolić remisem. Jasno wynika 
to z kalendarza rozgrywek, w 
którym na pierwszym planie 
figuruje właśnie mecz Z A ­
GŁĘBIE — GÓRNIK. '

DLA GÓRNIKA 
„CZERWONA LATARNIA”?
Niejednokrotnie sugerowaliśmy, 

że Górnik będzie miał w tym ro­
ku wyjątkowo trudna przeprawę 
w drodze do... 9 tytułu, ale ni 

I przvpuęzeżal;śm:v, że po trzech 
nacią .spotkań może śtać się nawet 
,,czerwoną latarnią” tabeli. Nie­
dawno' oglądaliśmy w. akcji za 
równo piłkarzy Zagłębia, jak 
Górnika. Jedni i drudzy zrobili 
na nas raczej nie najlepsze wra­
żenie, ale po stokroć gorzej -w 
meczu z Szombierkami zaprezen­
tował się mistrz, niż wicemistrz 
z Polonia Bytom.

Wracając - ze Śląska do Warsza­
wy, nieustannie dźwięczały, mi. w 
uszach stanowczo wypowiedziane 
słowa przez obrońcę Zagłębia 
Włodzimierza Śpiewaka: — 7. Gór­
nikiem to my tym razem wygra 
my!...

Cały zespół Zagłębia był v 
niedzielę świadkiem nużącego me 
czu Górnika .% Szombierkami, Sto­
per Baz.an tylko uśrpiećjiął sie: — 
Jeżeli zabrzanle zagrają tak słabo 
w sobotę w Sosnowcu, to nie wró­
że im sukcesu.

Jeżeli zagrała tak. jak . w .sobo­
le...! W tvm tkwi chvba cała ta­
jemnica wielkich derbów Śląska 
nad Brynicą. Jesteśmy przekona­
ni, że sosnowiczanie wyciągną 
właściwe wnioski z przegranego me­
czu w Bytomiu, inaczej zestawia 
swój. skład i w rezultacie na Sta­
dionie Ludowym zagrała znaeznir 
lepiej, niż z Polonią. Należy sir 
sp od z iew a ć, że ewentualny’ oowró 
Oślizły do rirużvnv Górnika także 
zwiększy jej wartość. Ale czy aż

m m m m  s

Kandydat na wyjazd na 
wyścig indywidualny o mi­
strzostwo świata — Demel 
(z lewej) oraz członkowie 
reprezentacyjnej drużyny 
na. m. św. — Stec i Magie­
ra (z prawej) w wyścigu 
Dookoła Mazowsza wyka­

zali dobrą formę.
Fot. „PS” M. Swiderski

m m .

AMSTERDAM Wspaniałego wyczynu dokonał nasi 
najlepszy terowiec Wacław L A T O C H A , który w Inaugu­
racyjnym dniu kolarskich mistrzostw świata, rozpoczętych 
23 fem. na olimpijskim forze w Amsterdamie, zdobył tytuł 
wicemistrza świata w wyścigu na 1000 m na czas ze startu 
zatrzymanego. Łodzianin uległ tylko Duńczykowi Nlelso- 
wi Fredborgowf, który osiągnął rezultat 1.08,63. Czas W a­
cława Latochy —  1.08,76. Są to bardzo dobre wyynikf, 
liym bardziej źe tor w Amsterdamie jest trudny, a jazdę na 
proste} zakłócały porywy wiatru. W  pokonanym polu zo­
stał m. kr znakomity Plerre Trentln {Francja} —  mistrz 
świata z 1966 r. i aktualny rekordzista świata w tej kon­
kurencji.

Oto wyniki 1000 m na czas: 1. Nlels Fredbor* (Dania)' —  
1.08,63, 2. WACŁAW  LATOCHA (Polska) — 1.08,76, 3. Roger 
Gibbon (Trynidad) — 1.09,11, 4. Pierre Trentln (Francja) — 
1.09,21, 5. G. Sartori (Włochy) 1.09,21, 6. K. Bank (Holandia) 
— 1.09,49, 7. A. Agapow (ZSRR) — 1.09,70, 8. Perkins (Austra­
lia) — 1.09,92; 9. H. Honz (NRF) 1.10,23, 10. J. Bookcr (W. Bry­
tania) — 1.10,31.

.Wacław Latocha * łódzkiego 
Włókniarza sygnalizował już to 
tym. róku wysoką formę. Zdobył 
bn tytuły mistrza IV Spartakiady 
ł mistrza Polski ut wyścigu na 
7 km i na 4 km na dochodzenie. 
Odniósł on równlet cenne, zwy­
cięstwa podczas mityngów kolar­
skich we Włoszech, wygrywając 
m. in. z toroyjcami Wioch i NRD. 
Rekord Polski Latochy w wyścigu 
na czas 'na dyst. 1009 m wynosi 
Ś.07.S ł buł ustanowiony przed 
rokiem. W bież: sezonie Latochę 
zdopingowali do wyteionej pracy 
j .  Kierzkowski i R. Zielfrtskl, któ­
rzy kandydowali wraz. z nim do 
miejsca w reprezentacji.

Podczas pobytu na treningowym 
zgrupowaniu w Rzymie oprócz 
trenera Józefa Crundmana, bar­
dzo serdecznie zaopiekował się 
naszym zawodnikiem znany szko- 
leniouHec. Włoski. Costa. W uh. ro­
ku na mistrzostwach świata we 
Frankfurcie ńad Stenem, Latocha 
zajął 9 miejsce z czasem l o9.95. 
Warto dodać, ie aktualny mistrz 
świata. 15-letnl Nlels Frcdborg, 
zajął wówczas czwarte miejsce.

Andre} Dunajcu: podczas treningu na Legii. Fot. „PS” M. Swiderski

Zawodnicy 11 państw na pływalni Legii

wśród 140 uczestników

Ekipa ZSRR już w stolicy

P ŁYWALNIA Legli stroi sic do największej między­
narodowej imprezy w kraju: GRAND PRTX WARSZA­
W Y! Po latach posuchy PZP sprawił kibicom i za­

wodnikom wielka przyjemność, organizując zawody na 
wielką, europejską skale.

Grand Prix Warszawy, zawody 
wprowadzone do międzynarodowe­
go kalendarza LENA. zgromadzą 
ostatecznie w sobotę 1 niedzielę 
(26 i 27 hm.) na starcie 58 zawodni­
czek i zawodników 1. Australii. Au­
strii. Związku Radzieckiego, Fran­
cji, Finlandii, Rumunii, Bułgarii, 
NRD. Jugosławii, Węgier oraz ok. 
tt) najlepsz.ych z Polski.

Na starcie zobaczymy trójkę re­
kordzistów świata: Galinę Prozu- 
mienszczikową. mistrzynię olim­
pijską na 200 m klasycznym oraz 
Australijczyków — Johna Bennetta 
i Petersa Reynoldsa. Rekordziści 
Europy — to Aleksandr Gordiejew 
\ndrej Dunajew, Jurij Gromak z 
żSRR oraz Christine Caron i Da- 
lieilc Dorleans z Francji. Takiego 
dotu sław jeszcze w Warszawie nie 
iglądaliśmy.

Największą niespodzianką sa 
nazwiska Prnzuniienszczikowej i 
Gromaka. Ponieważ reprezentacja 
7.SRR nię wyjechała na akademic­
kie mistrzostwa świata do Tokio, 
Proznniienszcziknwa. Gromak oraz 
Sawielewa i Dewiatowa uzupełni­
li ekipę ZSRR na Grand Prbc 
Warszawy i w środę zameldowali 
»ię w naszej stolicy. Podobne

Tak padła druga bramka, w meczu bytomskiej Polonii z Zagłębiem. Zdobył ją strzałem głowa 
zawodnik Polonii Musiał. Ostatecznie mecz wygrali bytomianie 2:1. Fot. „ p s ” M. Szymkowski Na starcie wyścigu Dookoła Mazowsza, Fot. „PS” M. Swiderski

G. Prozumienszczikowa.
Fot. „PS” M. Swiderski

zmiany, być może, wprowadzą po­
zostałe ekipy, wzbogacając jeszczą 
bardziej warszawska imprezę.

W witrynie CDT przyciąga oko 
wystawa nagród dla zwycięzców 
warszawskiej Imprezy: kążdy z
członków Komitetu Honorowego 
patronującego teł Imprezie, z 
przewodniczącym Prezydium Ra­
dy' Narodowej m. st. Warszawy, 
Jerzym Zarzyckim ufundował pu­
chary, które wręczone zostaną za­
wodnikom za zwycięstwa.
Choć w warszawskiej Imprezie 

„startuj* najwięcej polskich pły­
waków, trudno przypuszczać, aby 
któremukolwiek z naszych repre­
zentantów udało się stanąć na 
najwyższym podium: stawka goś­
ci przedstawia bardzo wysoki po­
ziom, który dla naszych zawodni­
ków Jest na razie nieosiągalny. 
Jedno jest jednak pewne: po sła­
bym starcie na Spartakiadzie, kra­
jowa czołówka bardzo starannie 
przygotowała się do Grand Prix 
Warszawy, co w połączeniu ze 
startem na obiekcie o najwyższym 
krajowym standardzie technicznym 
powinno przynieść wiele rekordów 
Polski.

Najliczniej obsadzona konkuren­
cją Grand Prix Warszawy będzie
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KOLARSTW O O Puchar

Trybuny Mazowieckiej

S T A N IS Ł A W  DEMEL
liderem

f

p o  d w u  etapach
WOŁOMIN, 24.8 (tel. wł.). Do­

roczny, siedemnasty z kolei wyścig 
dookoła Mazowsza o Puchar red. 
Trybuny Mazowieckiej ma za sobą 
ji’4 ' dwa etapy. Liderem jest Sta­
nisław Demel przed Henrykiem 
Woźniakiem i, zupełnie nieoczeki­
wanie, Tadeuszem Praskiem. Im­
preza zgromadziła, podobnie jak co 
roku, bardzo mocną stawkę. Udział 
kandydatów do wyścigu indywi­
dualnego na mistrzostwa świata, 
jest ostatnim sprawdzianem kon­
dycji naszych reprezentantów.

Grupa kandydatów do wyściąu 
indywidualnego zmalała do pięciu 
kolarzy, gdyż, po niedzielnej kon- 
tuz" Mariana Formy, we wtorek 
doznał obrażeń Zygmunt Hanusik. 
Jak się spisują inni kandydaci? 
Tylko Wożniak, zwycięzca pierw­
szego etapu, wykazał we wtorek 
czujność i bojowość, podobnie jak, 
w środę na drugim etapie — jedy­
nie Demel. Natomiast pozostali spi­
sali się żenująco słabo. Jeżeli tak 
dalej pójdzie — to znaczy, jeżeli

Na mistrzostwa świata 
do Amsterdamu

Piątka najlepszych polskich ko­
larzy torowych odleciała we wto­
rek 22 hm. do Amsterdamu, gdzie 
uczestniczyć będzie w mistrzo­
stwach świata. Pod wodzą trenera 
Grundmana udali się do Holandii 
Janusz Kierzkowski (Legia), Wa­
cław Latocha (Włókniarz Łódź), 
Sławomir Rubin (Gwardia Łódź), 
Jerzy Skoczek (Broń Radom) i Raj­
mund Zieliński (Gryf Szczecin). 
Kolarskie mistrzostwa świata ną 
terze — amatorów i zawodowców 
Odbywać sie będą od 23 do 30 hm.

9 BRUKSELA. W Verviers roze­
grano międzynarodowy kolarski 
szoąpwy wyścig drużynowy amato- 
rótv na 100 km. Zwyciężyła repre­
zentacja Włoch, jadąca w składzie: 
Boisio, Marceli!, Martini, Pigate, 
uzyskując czas 2.21,52. Drugie miej­
sce zajął zespół ZSRR (Dochljakow, 
Niełubin, Suchuczenko, Urbano- 

~U 2-26’01 przed Holandią (Holst, B. Tesselaar, Wagtmans, Zoetomelk) — 2.30,28.
(PAP)

BOKS
Komplikacje z Bułgarią
Federacja Bokserska Bułgarii 

zawiadomiła p z b . że nie jest w 
etanie rozegrać w listopadzie br. 
międzypaństwowych spotkań na 
dwóch frontach (reprezentacje se­
niorów A i B) z Polską. Ze swej 
strony Bułgarzy proponują, aby 
męczę te doszły do skutku w 
dniach 23—25 czerwca 19f>8 r,

PZB w wysłanym do Sofii piśmie 
nie wyraził zgody na terminy 
czerwcowe ze względu na obo­
wiązującą u nas przerwę w star­
tach i zaproponował Bułgarom 
stoczenie międzypaństwowych 
iono"kan W dniu M—26 listonada 1958 r- (w)

REDAKCJA 
do Czytelników

Janusz MICHALAK — Łódź: Adres
redakcji „World Sports” — 2 Saii- 
sbury Sq„ London. E.C. 4, „La Gaz- 
zetta deilo Sport” Piazza Cavour 2, 
Mj.ano, Italia. Adresów innych Wy 
mienionych w Pana liście pism nie znamy

Czesław HERMANOWSKI — Bole­
sławce: Twojej prośby nie może- 

Radzimy zwrócić sie do 
° ^ £ w e  Wrocławiu (Kuźnicza 15).

“  Modlin: Na Olimpiadzie 
W 1980 r. w Rzymie w finale turnie­
je bokserskiego w wadze półśred- 

TWł° cl? Nlno Benvenutti poko- 
° ni,aita tZSRR). W półfi- na.e Radoniak wygrał na pkt. z 

Drogoszem (nasz pięściarz zdobvł 
brązowy medal). Na ME w 1957 r. *w 
Pradze tytuły wicemistrzowskie zdo­
byli nast. pięściarze: Dobrescu (Ru- 
munia), Piovesanl (Włochy), Sitri 
^ ĉ y)- Maeki (Finlandia). lvanus 

’ Potesil (Austria) Walasek 
(Polska), Jakowljevlc (Jugosławia)
munia°)W (Bułgaria>’ Marlutan (Ru- 

Zbigrdew MICHALAK — Nowy 
Dwór: Amerykański oszczepnik
cantello po wyrzucie oszczepu pa­
dał na rozbieg, lecz przed linią WV- 
rzutu (za linią _  rzut byłby spalo­
ny). Można wykonywać rzut karny 
w sposob przez Pana opisany Pry 
watnych adresów sportowców nie 
podajemy (należy pisać na adresy klubów). ,

w czwartek na ostatnim etapie na­
si kandydaci nie zademonstrują ja­
kiegoś pocieszającego zrywu — 
wówczas selekcjonerzy będą w 
prawdziwym ..kłopocie kogo wysłać 
do Holandii. Kolarze, którzy mają 
startować w wyścigu drużynowym 
wykazali już w kilku imprezach 
zdecydowanie lepszą kondycję w 
porównaniu z indywidualistami. 
Być może za wcześnie na wyciąg­
nięcie wniosków, ale już dzisiaj 
wydaje się, że podopieczni trenera 
Lasaka byli znacznie lepiej przygo­
towywani od swoich kolegów — 
indywidualistów, którzy trenowali 
w macierzystych klubach.

Piątka trenera Henryka Lasaka, 
która ma już zapewniony wyjazd 
do Holandii na wyścig drużynowy 
,(Magiera, Bławdzin, Stec, Czechow­
ski i rezerwowy Jarema), pokrzy­
żowała szyki indywidualistom, 
wprowadzając trochę... zamieszania 
w bieżącym wyścigu. Z góry byio 
wiadomo, że wyżej wymienieni bę­
dą startować tylko na I etapie, 
traktując wyścig Trybuny Mazo­
wieckiej jako ostry trening przed 
ostatnim sprawdzianem w Rado­
miu, w sobotę, w wyścigu drużyno­
wym o puchar PZKol na 80 km. 
Wiadomo było również, że skoro 
mają jechać tylko jeden etap, po­
jadą szybko. Tak właśnie uczyniła 
trójka: Magiera, Stec i Jarema,
która w okolicach Płocka (106 km 
od startu) prowadziła wyścig z 
przewagą kilkuset metrów nad 
główną grupą. Aktywność wymie­
nionej trójki potrafiło wykorzystać 
tylko dwu innych zawodników; 
Wożniak, nasz * kandydat na mi­
strzostwa świata w konkurencji 
indywidualnej i utalentowany za­
wodnik, 21-letni Klaus Teszner z 
olsztyńskiego LZS Zjednoczenie. 
Reszta kandydatów — indywiduali­
stów zignorowała ucieczkę. Ucie­
kinierzy zaś wcale się nie oszczę­
dzali, o cjiym świadczy średnia 
szybkość etapu, wynosząca ponad 
45 km na godz.

Kandydaci do wyścigu indywi­
dualnego (z wyjątkiem Wożniaka), 
będą musieli odrabiać różnicę pra­
wie 3 min. na następnych etapach, 
czego doprawdy można było unik­
nąć, gdyby byli bardziej czujni i 
bojowi.

W środę, na II etapie, tylko De- 
, mel pojechał zadowalająco, nato- 
m miast pozostali kandydaci — wręcz 
'słabo; niezrozumiała była też ich 

taktyka, która być może, wynikała 
ze słabości kondycyjnej.

Przed Płockiem (84 km), utwo­
rzyła się 11-osobowa czołówka. 
Wokół jedynego z naszych kandy­
datów w tej grupie, Demela, zebra­
ło się lo zawodników średniej 
wprawdzie klasy, ale za to praco­
witych i solidarnych. Czołówka wy­
robiła sobie przed Wyszkowem, na 
50 km przed metą 2,20 przewagi nad 
kontratakującą, lfi-osobową grupą z 
Wożniakiem, Pawłowskim i Kege- 
lem; pomimo, że wśród, pościgow­
ców byli jeszcze tacy dobrzy za­
wodnicy, jak”. Kudra, Kozłowski, 
Bek er, Fornałczyk i Mysząlc — nic 
się w tej grupie „nie kleiło’’ , a róż­
nica czasów w stosunku do czo­
łówki nie zmniejszała się; W rę_ 
zultacie grupa z Demelem kończyła 
etap o 2,10 przed drugą grupą o 
renomowanych przecież nazwi­
skach.

Wyniki: I etap Pruszków—Płońsk 
(172 km): i. Magiera 3.49,12; 2. Stec 
—0,10; 3. Woźniak —0,12; 4. Jarema 
—0,14; 5. Teszner —0,18; 6. Kudra 
—2.18; 7. Pawłowski —2.20; 8. My.-, 
szak —2.40; 9. Demel — 2.43; 10. Cze­
chowski z tą samą różnicą, podob­
nie jak jeszcze 18 kolarzy m. in. 
Kegel, Gawliczek i Bławdzin.

II etap: Płońsk—Wołomin (1S2
km): l. Demel 3.33,50; 2. Osiński
—0,15; 3. Prasek —0,20; 4. Swider­
ski —0,26; 5. Mikołajewski —0,34;
6. Cz. Mikołajczyk, 7. Bielski, 3. 
Szurko, 9. Baścik, 10. Kowalczyk, 11. 
Procner. \

Klasyfikacja ogólna po dwóch 
etapach: 1. Demel (Sarmata W-wa) 
7.24,25; 2. Woźniak (Legia) —0,34; 
3. Prasek (LZS Gryf' Szczecin) 
—0,47; 4. Mikołajewski (Lech Poz­
nań) —1.08; 5. Cz. Mikołajczyk
(Legia) —l.H; 6; Baścik (LZS Oświę­
cim) —1.20; 7. Kudra (Społem Łódź) 
—2.56; 8. Pawłowski (LZS Pawliko- 
wice) —2.57; 9. Myszak (Legia)
—3.04; 10, Swiderski (LZS Biały­
stok)— 3.10; ll. Kegel (Lech Poznań) 
—3.10. Gawliczek zajmuje dalsze 
miejsce z różnicą 4.30.

Z. Weiss

MOTORY

Reprezentacja
Polski

na Sześciodniówkę
ZAKOPANE. 23.8. (tel. wl.) Głów­

na Komisja Sportowa Motocyklowa 
PZMot ustaliła już ostatecznie oraz 
oficjalnie zgłosiła skład reprezen­
tacji Polski: Trophy: E. Frelich— 
SHL 250, Z. Pieczara — SHL 250, 
T. Musiał — WSK 175, J. Warchoł 
— WSK 12g I R. Szczerbakiewicz— 
WSK 125. Srebrna Waza. Drużyna 
„A” : Temecki — MZ 250, B. Urba­
niak :— MZ 250, H. Gaj er — MZ 175 
i Zb. Rutkowski — MZ 175; druży­
na „B” : W. Tarasek — MZ 250, J. 
Kubalski — MZ 250, R. Welter — 
MZ 175, J. Orzepowskl — MZ 175. 
Konkurencja fabryczna. SHL 1: 
T. Musiał. E. Frelich i Z., Pieczara. 
SHL 2: T. Armata, A. Jóźwieki i 
L. Dzianek. WSK l: J. Kopiel, R. 
Szczerbakiewicz. J. Warchoł, WSK 
2: J. Komenda, E. Rechul i J. Bu­
cior.

Ponadto zgłaszają do startu po 
jednej drużynie klubowej: Czer­
wone Berety, WKS Legia i Avia 
Świdnik.

Zespół narodowy, startujący w 
konkurencji o główną nagrodę 
„Sześcłodniówki”  tak zwane „Trop­
hy” czyli Nagrodę Międzvnarodową 
oraz drużyny Srebrnej Wazy i fa­
bryczne zostaną zgrupowane na 
krótkie przeszkolenie tui przed za­
wodami w dniach od 10—13 wrześ­
nia w Nowym Targu.

Na zgrupowaniu tym nast repre­
zentanci przede wszystkim wypró­
bują na trasach „Sześcłodniówki” 
swój sprzęt. , i

M. M.

KOSZ Na Sardynii

w II ME juni
POLKI WYGRAŁY Z CSRS!
CAGLIARI 23.8. (teł. wł.). Koszy- 

karki-juniorki startujące w II Mi­
strzostwach Europy przekroczyły 
w środę półmetek rozgrywek fi­
nałowych. Prowadzi zdecydowanie, 
zgodnie z •oczekiwaniami, ..repre­
zentacja ZSRR, która niemal w 
stu procentach zdobędzie ponow­
nie tytuł mistrzowski. Natomiast 
reprezentacja Polski, po niedziel­
nej porażce z Jugosławią (41:51), 
uległa w poniedziałek minimalnie 
Bułgarii ,41:44. (26;22), aby we wto­
rek sprawić poważną . niespodzian­
kę, zwyciężając silny, faworyzo­
wany na II miejsce zespół CSRS 
33:31 (14:12). W środę zaś Polki u- 
legły oczywiście juniorkom ZSRR 
21:69 (8:30).

Pozostałe rezultaty rozegranych w 
poniedziałek, wtorek i środę spot­
kań: ZSRR — Włochy 85:27 (43:14), 
CSRS — Jugosławia 55:48 (26-19), 
Bułgaria — Węgry 53:38 (24:21),
ZSRR <— Jugosławia 61:43 (30:22).
Węgry — Włochy 54:25 (18:8), CSRS 
— Bułgaria 73:31 (31:18).

Po twch spotkaniach tabelka roz­
grywek jest następująca:

SZYBOWCE

Złoty moda! 

za wybitne 

osiągnięcia sportowe 

dla S. Józefczaka
Zastępca przewodniczącego

GKICFiT Józef Rutkowski wręczył 
w dniu 22 bm. złoty medal za 
„Wybitne osiągnięcia sportowe” — 
pilotowi szybowcowemu Stanisła­
wowi Józefczakowi z. Aeroklubu 
Tatrzańskiego w Nowym Targu.

Odznaczenie to otrzymał '.Stani­
sław Józefczak za ustanowienie 
międzynarodowego rekordu prze­
wyższenia. -Połslrl szybownik osią­
gnął wspaniałą wysokość 11.630 m 
na szybowcu dwumlejścówym ty­
pu „Bocian” z pasażerem Janem 
Tarczanem. ... (PAP)

1. ZSRR
2. CSRS
3. Bułgaria
4. POLSKA
5. Jugosławia
6. Węgry
7. Włochy

8 277—121 
7 235—158 
5 128—132
5 136—195 
4 142—157 
4 122—140
3 96—215

Poniedziałkowy pojedynek Polek 
z Bułgarkami był bezwzględnie do 
wygrania przez, nasz zespół. Polki 
zagrały bowiem bardzo dobrze w 
defensywie, w poważnym stop­
niu paraliżując poczynania prze­
ciwniczek, niestety jednak nie po­
pisały się w akcjach ofensywnych, 
katastrofalnie przestrzeliwując wie­
le dogodnych pozycji do zdoby­
cia* punktów z gry. Jeszcze go­
rzej było z rzutami wolnymi — 
wykorzystano ich zaledwie 18,2 
proc, co praktycznie zdecydowało 
o porażce.

Punkty dła Polski zdobyły: Opa­
la — 11, Gostyńska — 10, Saawar- 
ska — 5, Mnich — 4. Polus — 3, 
Biesiekierska, Chmarzyńską. Sob- 
kowiak 1 Maliszewska — po 2; 
nie grały Smoleńska. Surowiec i 
Skrzypek; najwięcej punktów dla 
-Bułgarii zdobyły: Ogn łanowa
13, P. Stoją nowa — 12, i Ka ramo­
wa — 8.

Wtorkowe spotkanie Polska — 
CSRS. mimo małej ilości punktów 
zdobytych przez oba zespoły, było 
bardzo interesującym, wyrówna-

1. ATLETYKA
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#

F R A N C I I 
na mecz juniorów

POLSKI
w Krakowie

M. św. w 1969 r. 
w Brnie

AMSTERDAM. Kongres Między­
narodowej Federacji Kolarskiej
przyznał organizację kolarskich
mistrzostw świata amatorów w 1989 
Czechosłowacji. Mistrzostwa odbędą się w Brnie.

Mistrzostwa świata zawodowców 
rozegrane zostaną w 1969 r. w Bel­gii. (PAP)

SIATKA

Na mecz juniorów Polska — Fran­
cja v/ Krakowie, który się odbę­
dzie w sobotę, dnia 26 bm. pó po­
łudniu na stadionie Cracoyii, Fe­
deracja Lekkoatletyczna Francji za­
powiedziała następujący skład 
swych młodych reprezentantów (w 
nawiasach najlepsze tegoroczne re­
zultaty): 100 m: Gres (10.7), Coupat 
(10.6); 200 m: Tlienery, Rroux (21.5); 
400 m: Lagasse (48.5), Parmentier; 
800 m: Diez (1.52,0), Balbou; 1500 m: 
Błondel (3.52,3), Dupłaąuet (3.51,8); 
3000 m: Trouvat (8.35,0), Boxberger 
(8.28,8); 110 m pt.: Malrieu (14.4), 
Corval (14,8); 400 m pł.: Perrinelie 
(53,3), Vignes (54,7); 1509 m z prze­
szkód.: Bailły (4.11,8), Lacam (4.12,0); 
wzwyż: Rigault (2,04), Degras; w
dal: Ugolini (7,39), Allonneau (7,32); 
trój skok; Prive (13,49), Firca (15,14); 
tyczka: Drut (4,25), Saciłotto; dysk: 
Hoche, Chabrier (47,58); oszczep: 
Gapaillard (75,36), Kasprzak (61,62); 
kula; Chała (18,75), Flick (17,01); 
młot; Accambray (53,64), Schmitt 
(55,18); sztafeta 4 x 490 m: Lagasse, 
Parmentier, Dumontel (48,8), Tein- 
turier; skład sztafety 4x100 m zo­
stanie ustalony na miejscu spośród 
biegaczy: Thenery, Gres, Coupat, 
Broux, Barta.

Z gości naszych Juniorów na 
szczególną uwagę zasługują: brązo­
wy medalista z Europejskich 
Igrzysk Juniorów w Odessie, 1966 
r. — Coupat, rekordzista Francji 
juniorów na 110 m pł. — Malrieu, 
rekordzista Francji młodzików w 
trójskoku Ugolini (14,75), który bę­
dzie jednak w Krakowie zapewne 
skakał tylko w dal (Jednodniowy 
program zawodów), rekordzista 
Francji młodzików Roche (52,12 m 
1,5-kg dyskiem). Warto również wy_

Doskonały wynik 
radzieckiego lekkoatlety,

MOSKWA. Na zawodach lekko­
atletycznych w Kijowie reprezen­
tant Moskwy Mikołaj Swiridow 
przebiegł 5 km w doskonałym 
czasie — 13.39,8. Swiridow ma 29 
lat. Wynikiem uzj^skanym w Kijo­
wie Swiridow poprawił swój re­
kord ż,yciowy o 12,2 sek. (PAP)

i różnić dwóch miotaczy o imponu- 
j jących warunkach fizycznych: w
j kuli Dominicsue Flicka — 195 cm 
wzrostu i 100 kg wagi (rekord ży­
ciowy S-kg kulą — 18.34) oraz 17- 
letniego Jaccjues?. Accambray w 
rzucie młotem, 193 cm wzrostu i 
94 kg wagi.

Ekipa francuską przyleci do sto­
licy W piątek, po południu, 'uda' się 
autokarem do Krakowa, gdzie od 
poniedziałku przebywają już nasi 
juniorzy.

E. C.
KRAKÓW, 23.8. (tel. wł.) Kierow­

nik szkolenia juniorów w PZLA 
— Ludomir Nitkowski podał ńarn 
następujący skład reprezentacji 
Polski na mecz z Francją (w na­
wiasach najlepsze tegoroczne wy­
niki): 100 ni: Nowak (10,8), Kicz ko 
(10,5); 200 m: Nowak, Kiczko, rez. 
Baiachowski; 490 m: Baiachowski 
(46,8t, Chludziński (48,6); 800 m:
Kupczyk (1.50,7), Oraczewski (1.51,8); 
1500 im Małecki (3.51,1), Szewczyk
(3.53.0) ; 3000 m: Jędrzejak (8.38,2),
Mleczko (8.21.2); 1500 z przeszkód.: 
Pieczyński (4.10,8), Lesiuk (4.14,4); 
110 ni pł.: Majchrzak (14,5), Len­
czewski (14,9); 400 m pł.: Kulczycki 
(51,9), Serafin (32,8); w dal: Godlew­
ski (7,43), Ziębicki (7,25), rez. To­
masik (7,27); wzwyż; Pawelec (1,97), 
Kepiela (1,95); tyczka: Kozakie­
wicz (4,40), Osiński W. (4,40), rez. 
Płóciennik (4,30); trójskok: Sma- 
rzewski (15,14), Żebrowski (14,48). 
rez. Marszałek (14,78); kula: Guzik 
(15,66), Subbotko (14,76); dysk: Gry- 
zboń (47,88), Kurowicz (46,24); młot: 
Szaciłło (56,94), Borszyński (53,86), 
rez. Dulat (52,41); oszczep: Berdyń- 
ski (71,20), Krupiński L. (68,08), rez. 
Frątczak (71,98); chód 10 km: Sta- 
roszczyk, Jackiewicz; sztafeta 4 x 100 
m: Nowak, Kiczko, Sabiniak (10,8), 
Ziendalskl (10,8); 4 x 409 m: Pech
(49,lg Kulczycki (43,6), Witkowski
(49.0) , Baiachowski lub Chludziński.

— Wszyscy nasi zawodnicy czują
się doskonale — oświadczył na za­
kończenie rozmowy trener Ludomir 
Nitkowski. — Pogoda dopisuje, sta­
dion jest nie najgorszy. Mimo prze­
wagi Francuzów nie tracimy na­
dziel na remis, lub nieznaczne zwy­
cięstwo. Rozm.: E. C.

nym pojedynkiem. Obie drużyny 
grały świetnie w defensywie. Pol­
ki stosowały strefę, dzięki któ­
rej w poważnym stopniu wyłą­
czyły z gry obie wysokie Czeebo- 
słowaczki — Jarosóvą (193 cm) i 
Reichłpyą (190 cni), w ofensywie 
zaś konsekwentnie stosowały uroz­
maicony atak pozycyjny, wykonu­
jąc celnie rzuty prawie wyłącznie 
tylko z zupełnie pewnych pozycji.

Początkowe prowadzenie Polek, 
utrzymujące się do 24 min, Cze- 
chosłowaczkl zniwelowały i nawet 
w 29 min. oblęły prowadzenie róż­
nicą aż 8 pkt — 27:19. Nastąpiło 
teraz przyśpieszenie akcji ze stro­
ny Polek i w 32 min rezultat 
brzmiał 29:29, następnie 31:29 dla 
naszych juniorek i ponownie re­
mis 31:31. Dopiero na minutę 
przed końcem meczu kontratak 
Polek przyniósł im 2 pkt i zasłu­
żone cenne, zwycięstwo. j

Punkty dla repr. Polski zdoby­
ły: Opala 1 Skrzypek •— po 8,
Mnich i Gostyńska — po 4, Polus 
1 Szawarska — po 3, Maliszewska
— 2, Sobkowlak — 1, Biesiekierska
— 0; najwięcej punktów dla CSRS: 
JaroSoyą — 6, Zouttkov« 1 Reich- 
lova —• po 6.

Środowe spotkanie ‘ Polek % ju­
niorkami ZSRR było oczywiście 
bezproblemowe dła obu drużyn. 
Wobec wysokiej klasy gry repre­
zentacji ZSRR, Polki nie usiłowały 
nawet jej się specjalnie przeciw­
stawiać, rezerwując siły na ważne 
dia nich mecze z Włoszkami i Wę­
gierkami.

Punkty dla Polski zdobyły: Bie­
siekierska — 4, Chmarzyńska — 4, 
Surowiec — 3, Skrzypek — 3, Sob- 
kowiak — 2, Mnich — 2, Gostyńska
— 2, Polus — 1, Opala, Maliszewska 
i Szawarska 0. Najwięcej dla ZSRR: 
Bilmojew — 12, Siemienowa — 8, 
Winczajte — 8.

Do ukończenia finałowych roz­
grywek pozostały jeszcze następu­
jące mecze: czwartek 24 l>m: Buł­
garia — Jugosławia, . Polska — 
Włochy, CSRS* — Węgry; piątek 
25 bm: POLSKA — Węgry, Jugo­
sławia — Włochy, ZSRR — Bułga­
ria; sobota 26 bm: Jugosławia — 
Węgry, Bułgaria — Włochy, ZSRR
— CSRS.

• BUKARESZT. Turniej koszy­
kówki mężczyzn o puchar Buka­
resztu zakończył się zwycięstwem 
reprezentacji Rumunii, która w 
ostatnim meczu pokonała Grecję 
92:73. Drugie miejsce zajęli koszy­
karze Leningradu, kończąc turniej 
zwycięstwem nad Węgrami 92:53. 
Poprzednio Rumuni wygrali z Węg­
rami 69:51 (29:23), a Leningrad zwy­
ciężył Grecję 84:66 (50:36),

P. NOŻNA
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K o n fe r e n c ja  w  O p o lu

HIPPIKA

Mistrzostwa Europy 
w skokach

W tym samym czasie, gdy pod 
Dublinem walczyć będą „wukaka- 
wiści” o tytuł najlepszego w Euro­
pie, w Rotterdamie zmierżą się 
skoczkowie. Tytułu mistrza bronić 
będzie czołowy jeździec włoski 
Graziano Mancmelll. Ma on utrud­
nioną sytuację wobec straty swego 
wspaniałego wierzchowca Turv.ey’a, 
który padł mu na udar serca, w 
czasie konkursów w Akwizgranie. 
Wydaje się, że tym razem najwięk­
sze szanse na tytuł mają Brytyj­
czycy, a szczególnie Harvey Smith.

Polski Związek Jeździecki wysłał 
na te zawody 6 jeźdźców i 11 koni. 
Wł. Byszewski (Klawa), J. Kowal­
czyk (Drobnica, Ronceval, Zygzak), 
M. Kozicki (Tyras, Brąz), A. Pacyń- 
ski (Fordon, Hemus), St. Grodzicki 
'Biszka, Chwila), W. Dziadczyk (Via 
Vitae). Na czele ekipy stoi wice­
prezes d/s sportowych T. Grabow­
ski i trener W. Olędzki, (dl)

ZAPASY

SILNE KLUBY OWSZEM, 
ale nie sztucznie tworzone

OPOLE, 23.8 (tel. wł.) W sali
konfer ncyjnej tutejszego „Toro- 
połu” odbyła się w środę konfe­
rencja klubów 1 i II ligi piłkar­
skiej. Jej organizatorem był za­
rząd KS Odra, który z obowiązku 
gospodarza wywiązał się bardzo 
dobrze, umożliwiając zebranym 
nie tylko sprawne przeprowadze­
nie obrad ale i wygodne zakwate­
rowanie przyjezdnym. Gośćmi ho­
norowymi konferencji byli przed­
stawiciele miejscowych władz 
sportowych, z przewodniczącym 
WKKFiT Ewaldem Krasoniem oraz 
delegaci opolskiego okręgu pliki 
nożnej ' z wiceprzewodniczącym, 
mgr Cyrylem Ratajczakiem na 
czele.

Konferencję prowadził przewod­
niczący Wydziału Ligi, wiceprezes 
PZPN dyr. Wilhelm Bąk; on też 
referował zasadnicze problemy, 
będące tematem narady. Nad jego 
referatem oraz sprawami poruszo­
nymi przez członków WL, 
J. Olcapca i R, Wróbla, toczyła 
się następnie dyskusja, która 
wniosła szereg pozytywnych ele­
mentów do omawianych zagadnień 
oraz do dalszej pracy Wydziału 
Ligi-. ,Oceniając generalnie opolską 
konferencję, która po raz pierw­
szy zgromadziła przedstawicieli 
wszystkich klubów I i II ligi, na­
leży zaznaczyć, że była to może 
mniej udana impreza aniżeli po­
przednie, niemniej równie poży­
teczna i świadcząca o dążeniach 
wydziału Ligi do większego zacieś­
nienia kontaktu i współpracy z 
działaczami klubowymi. Niektóre 
postulaty klubów były na pewno 
słuszne i powinny znaleźć w naj­
bliższej przyszłości swoje pozy­
tywne rozwiązanie.

Zapowiadanych przez pewne ko­
ła rewelacji na opolskiej konfe­
rencji jednak r.ie było. Interesu­
jąca wszystkich sprawa „silnych” 
klubów została po referacie dyr. 
Bąka zrozumiana przez zdecydo­
waną większość uczestników jako 
skomplikowany problem przyszłoś­
ci, a nie rzecz do załatwienia na 
jednym zebraniu. W efekcie więc 
delegaci klubów przyjęli zgodnie 
tezy referenta jako słuszne, ale 
tylko jako stadium wstępnego 
projektu, który musi być jeszcze 
przedyskutowany na wielu szczeb­
lach, zanim będzie przyjęty do 
realizacji.

Idzie bowiem ó to — o czym 
„PS” pisał niejednokrotnie — że 
sztuczne tworzenie silnych klu­
bów jest rzeczą nietrwałą, a na­
wet z pewnych względów nie­
wskazaną. Dopiero zabezpieczenie 
szeregu podstawowych elementów',

składających się na to pojęcie, 
może dać pożądane efekty. Nie
można także dziś powiedzieć, któ­
re kluby mają być „silne” lub
ile ma ich być, dopóki nie zo­
staną spełnione zasadnicze wa­
runki istnienia takich klubów, 
jak:— zdrowe podstawy organizacyj­
ne i odpowiednia ilość wykwalifi­
kowanych działaczy;

— dobry warsztat pracy szkole­
niowej; .— odpowładnia kadra zawodni­
ków; , .— wysoko wykwalifikowana kadra
szkoleniowa;

— wystarczające zaplecze finan­
sowe i opieka władz terenowych.

Sprawy te wymagają długofalo­
wego rozplanowania i opracowa­
nia, a tylko niektóre z nich moż­
na zacząć wprowadzać stopniowo 
w życie już obecnie.

Drugim tematem była sprawa 
udziału naszych drużyn w turnieju 
Intertoto 67. Przedstawiciele zain­
teresowanych klubów: Polonii, Ru­
chu, Zagłębia i GKS-u ocenili 
udział pozytywnie, jeśli idzie o 
stronę sportowy, natomiast wszys­
cy dodali, iż mecze turniejowe 
przyniosły im większy lub mniej­
szy” deficyt finansowy (od 25 tys. 
do 150 tys. zł). Doświadczenia szko­
leniowe”! organizacyjne tej impre­
zy były więc trochę... kosztowne, 
niemniej wszystkie kluby wyraziły 
chęć uczestniczenia w tym turnie­
ju w przyszłości zapewniając, że 
przy lepszej organizacji meczów i 
koordynacji terminów obecny de­
ficyt był do uniknięcia.

Projekt ' terminarza rozgrywek 
ligowych na rok 1968 spotkał się z 
zastrzeżeniami ze strony wielu klu­
bów, natomiast zapowiedź nawiąza­
nia przez Wydział Ligi ściślejszego 
kontaktu z telewizją w sprawie 
transmisji meczów ligowych znala­
zła ogólną aprobatę .Zgodnie z po­
stanowieniem WL ustalone zosta­
ną sztywne terminy transmitowa­
nych spotkań, takie które nie będą 
wchodziły w kolizję z pozostałymi 
meczami.

W dyskusji zabierali głos przed­
stawiciele ŁKS-u (Szwarcberg), -Za­
wiszy (Lis), Ruchu (Wieczorek), 
Odry (Sobolewski), GKS Katowice 
(dyr. Bogacki), Wisły (Michallszyn 
i Pacuła) oraz Polonii Bytom (dr 
Warakomski).

Do zagadnień poruszonych w re­
feracie i dyskusji ustosunkował s>ę 
szef szkolenia PZPN, Ryszard Kon­
cewicz, Mówiąc o potrzebie istnie­
nia „silnjmh” klubów, uwarunko­
wał ich prawidłowe działanie prze­
de wszystkim zabezpieczeniem od­
powiedniej kadry trenerskiej i za­

wodniczej oraz koniecznością natu­
ralnego naboru zawodników, bes 
demoralizowania ich przy przecho­
dzeniu z klubów do klubu.

Obecną sytuację na odcinku Ka­
dry szkolącej ocenił R. Koncewicz 
jako niezadowalającą, z przyczyn 
niezależnych w tej chwili od w y­
działu Szkolenia PZPN, ponieważ 
ten nie ma dziś żadnego wpływu 
na to, kogo lub ile osób kluby za­
trudniają w charakterze swoich 
szkoleniowców. Likwidacji tego nie­
normalnego zjawiska należy jak 
najszybciej poświęcić główną u- 
wagę. Zaapelował on wreszcie °  
większe zrozumienie klubóvv dla 
spraw ogólnych, przy powstających 
od czasu do czasu konfliktach na 
linii klub—reprezentacja.

Przedstawiciel Wydziału Sędziow­
skiego, H. Stein przedstawił ze­
branym ogólne zamierzenia tego 
wydziału, mające na celu zagwa­
rantowanie lepszego poziomu pro­
wadzenia zawodów ligowych i za­
powiedział nawiązanie ściślejszej 
współpracy na tym odcinku z klu- 
bami. , , ,

Do niektórych problemów opol­
skiej konferencji powrócimy w 
najbliższych dniach.

(a)

Dwa zwycięstwa 
chorzowskiego kuchu
KATOWICE, 23.8. Chorzowski 

Ruch gośfcił Ii-ligowy czechosło­
wacki zespół Jednotę ,z Trzynca. 
Było to spotkanie rewanżowe. 
Pierwsze, rozegrane w Trzyńcu 
przyniosło wynik nierozstrzygnięty. 
Na własnym boisku piłkarze Ruchu 
byli zdecydowanie lepsi i wygrali 
7:1 (4:1). Bramki dla chorzowian 
uzyskali: Herman, Bula, Bon, Go- 
moluch, Trefon, Białas, Nieroba. 
Bramkę dla gości strzelił Zboncak. 
Sędziował p. Wier zgon z  Katowic. 
Widzów 4.000. Ruch grał bez Piech- 
niczka i Fabera, a trener Wieczo­
rek wypróbował aż 17 zawodników. 
Początkowo przez 35 minut chorzo- 
wianie grali wyśmienicie, później 
mecz. był już nie tak ciekawy. Do 
najlepszych w zwycięskim zespole 
należeli: Bula, Herman, Orzoł,
Bon i Bem.

Ulgowe 3:0 
kadry z Rakowem

CZĘSTOCHOWA, 24.8 (teL wŁ).
Treningowe spotkanie kadry .naro­
dowej z Ill-ligowym Rakowem wy­
wołało spore zainteresowanie i na 
stadion hutniczy Ą stawił się kom­
plet widzów. Oglądali oni bardzo 
ładny mecz. w czym przede wszy­
stkim wielka zasługa piłkarzy Ra­
kowa, którzy grając ambitnie, sta­
wili czoła gwiazdom piłkarstwa 
polskiego. Co prawda niektórzy za­
wodnicy kadry zlekceważyli środo­
we spotkanie z częstochowskimi 
hutnikami.

Po rozpoczęciu meczu do głosu 
doszli gospodarze, którzy wprost 
oblegali bramkę gości. Już w 3 
min reprezentacyjny bramkarz z 
trudem wybił na róg kąśliwy strzał 
Olszewskiego, w  5 minut później 
hutnicy nie potrafili wykorzystać 
egzekwowanego tuż za polem kar­
nym rzutu wolnego. Później gra się 
wyrównała a w 14 min’ Czechowski 
sparował przepięknie na róg ostry 
strzał Gadochy. Po bramce, zdoby­
tej w 17 min przez Lubańskiego, 
oglądaliśmy przez dłuższy czas

GKS zwycięża w CSRS
KATOWICE, 23.8. W Czechosłowa­

cji przebywali zapaśnicy GKS Ka­
towice. Zmierzyli się oni w Ostra­
wie z tamtejszym Babikiem i od­
nieśli zwycięstwo 5:3. Wyniki walk 
(na pierwszym miejscu, Ślązacy): 
Szczepański przegrał w 4 minucie 
z Bagonikasem, Hanusek zremiso­
wał z. Mysliforianem, Bojko poko­
nał w 7 minucie Rajsigiela, Dołgo- 
nicz wygrał z Wasiłkiem, Klimek 
zremisował z Sedlakiem, Filip wy­
grał z Słaną, Tur os zwyciężył Se- 
dlaczka, kontuzjowany Bierła 
(GKS) oddał punkty bez walki. 
GKS doskonale zaprezentował Doł- 
gowicz. Podobali się także Byjko i 
Klimek.

Kadra Narodowa 
—- Raków 3:0

Bramki dla Kadry strzelili: 
Lubański dwie w 17 i 73 min., 
Sadek w 60 min. Sędziował 
Łukasiewicz z Łodzi, Widzów 
ok. 7 tvs.RAKÓW: Czechowski, Sitek 
(Jaśkiewicz), Głowacki, Syno- 
radzki, Hojka, Pędziak, Sta­
chowiak, Szwed, Olszewski 
(Macyszyn), Telnega, Drażyk 
(Scisłowski).

KADRA: Kostka, Kowalski, 
Bazan, Piechniczek, Anczok, 
Brychczy, Suski, Faber (Sa­
dek), Szołtysik (Szmidt), Ga- 
docha.

techniczne popisy niektórych za­
wodników kadry i groźne kontrata­
ki napastników Rakowa. Czwórka
obrońców kadry, a przede wszyst­
kim Bazan, zdecydowanie stopowała 
jednak zakusy częstochowskich na­
pastników.

Po przerwie gra początkowo by­
ła bezbarwna. Ale już w 53 min 
Stachowiak wymanewrował obroń­

ców kadry, przekazał piłkę Sci-
słowskiemu, ten strzelił, ale zdezo­
rientowanego Kostkę w ostatniej 
chwili zastąpił Bazan. W 60 min 
Sadek przedarł się po prawym 
skrzydle i z ostrego kąta zaskaku­
jąco strzelił w lewy róg. W 83 
min, po rzucie rożnym egzekwowa­
nym przez Kowalskiego, piłka tra­
fiła pod nogi Gadochy. Bitą przez 
niego piłkę sparował Czechowski. 
Znajdujący się obok Lubański do­
pełnił formalności.

Mimo utraty trzeciej bramki wy­
darzeniami na boisku kierował Ra­
ków. Jego składnym atakom brako­
wało jednak wykończenia. Najlep­
szy w Rakowie, Stachowiak, raz 
po raz przedzierał się na pole kar­
ne kadry, lecz jego anemiczne 
strzały wyłapywał Kostka. ,x

Raków zagrał bardzo ambitnie i 
bojowo. Oprócz wybijającego się 
Stachowiaka na wyróżnienie zasłu­
żyli także Hojko, Głowacki 1 Cze­
chowski.

Po meczu trener Matyas oświad­
czył: — O składzie kadry niewiele 
mogę powiedzieć. Wszyscy zawod­
nicy, wręcz ulgowo potraktowali 
spotkanie z Rakowem i grali na 
stojąco. Trudno Jest kogoś wy­
różnić. Raków natomiast mile 
mnie zaskoczył. Jest to dobra 
drużyna jako sparringpartner. Na­
pastnicy mają tylko trudności z 
wykończeniem akcji. Podobał mi 
się Stachowiak i przytomnie grają­
cy bramkarz Czechowski.

W. M.

TEN IS

Warszawianka 
-  Motor Magdeburg

24 ! 25 bm. w godzinach 15—19 
odbędzie się na korcie centralnym 
Warszawianki mecz tenisowy gos­
podarzy z reprezentacją klubu 
Motor Magdeburg (NRD). W re- 
prezentacii gości wystąpią: II i III 
rakieta NRD — Herrmann i Lutt- 
ropp, na czele reprezentacji War­
szawianki — Rybarczyk 1 Szczu- 
kiewicz. Spotkanie zapowiada się 
bardzo interesująco. Bezpłatny 
wstęp (mecz jest przez gospoda­
rzy pomyślany Jako pożyteczna 
propaganda tenisa wśród licznej 
szkolnej młodzieży Mokotowa) po­
winien zachęcić szerokie rzesze 
sympatyków tenisa 1 powracają­
cej z letnich wakacji młodzieży 
d o , udania się na stadion Warsza­
wianki przy ul. Puławskiej 101.

Elektryczność zaprasza
Z. K. S. „Elektryczność” organi­

zuje z okazji Dnia Energetyka ot­
warty, doroczny turniej tenisowy, 
który rozegrany zostanie w dniach 
Od 28.VIII do 1.IX.1967 r. na kor­
tach w Warszawie przy ul. Wy­
brzeże Kościuszkowskie 2.

Zgłoszenia do gier pojedynczych 
kobiet 1 mężczyzn oraz gier pod­
wójnych mężczyzn i gier miesza­
nych przyjmowane będą do dnia 
26.VIII.1967 r.

P.P. Totalizator Sportowy płaci w 
zakładach piłkarskich z dnia 
20.8.67 r. za: 1 rozw. z 13 traf. 
109 177 zł, 2 rozw. ż 12 traf. po 
54 588 zł, 48 rozw. z 11 traf. po St 274 
zł, 611 rozw. z 10 traf. po 178 zł.

W Toto-Lotku z dnia 20.8.67 r. za:
I roz. z 5 traf. prem. 1 000 000 zł, 
108 rozw. 7. 5 traf. zwykłymi po 
18 749 zł, 5 872 rozw. z 4 trafieniami 
po 517 zł, 128 755 rozw. z 3 trafienia­
mi po 24 zł.

Z uwagi na okres reklamacji (7 i
II dni) wysokość wygranych moża 
Ulec zmianie. Kolejne losowanie 
Toto-Lotka i końcówki banderoli 
odbędzie sie w dniu 27 sierpnia br. 
w Pabianicach.

KONSTANCA, 23.8. (tel. wł.). W
poniedziałek w rumuńskim mieś­
cie Konstanca rozpoczął się mię­
dzynarodowy turniej w siatkówce 
kobiet z udziałem reprezentacji 
CSRS, Polski, Francji oraz zespo­
łów rumuńskich —drużyny pierw­
szej, młodzieżowej i juniorek.

Niestety Polki wystartowały sła­
bo w tej imprezie, przegrywając 
w pierwszym meczu z CSRS 1:3 
(15:2, 13:15, 12:15, 9:15). Początek 
tego spotkania był bardzo' obiecu­
jący dla naszej drużyny. Niestety 
w następnych partiach nasze pa­
nie „zasnęły” na boisku, ich prze­
ciwniczki natomiast zaczęły grać

Dnia 2J sierpnia 1967 r. 
zmarł

Kol. JAN ROGALSKI

i( wieloletni działacz sporto­
wy. Przewodniczący Dziel­
nicowego Komitetu Kultu­
ry Fizycznej i Turystyki 

Warszawa-Ochota.

W Zmarłym tracimy od­
danego i zasłużonego dzia­
łacza kultury fizycznej i 
sportu.

Cześć Jego pamięcll

STOŁECZNY KOMITET
KULTURY FIZYCZNEJ 

i TURYSTYKI

coraz lepiej 1 skuteczniej. Mecz 
byłby z całą pewnością do wygra­
nia gdyby w polskim zespole nie 
szwankował rozdział piłki i co za tym idzie — atak.

Znacznie lepiej zaprezentowały 
się Polki \ w następnym wtorko­
wym pojedynku z bardzo dobrym 
technicznie i dynamicznym zespo­
łem Rumunii. Po zaciętej walce 
reprezentantki Polski wygrały ten 
mecz 3:2 (15:13, 13:15, 15:9, 8:15,
15:11), demonstrując grę na zupeł­
nie dobrym poziomie (m.ln. znacz­
nie poprawniejszy niż w spotka­
niu z CSRS rozdział piłki).

Reprezentacja Polski występowa­
ła w składzie (pierwsza szóstka): 
Aszklełowicz, Ledwigowa, Czaj­
kowska, Jakubowska, Hermel, 
Żmuda. W drugim spotkaniu na 
miejscu Żmudy grała Szczęśnlew- 
ska. Na zmiany najczęściej wcho­
dziły; Porzecówna i Krupowa 
(atak) oraz w drugim meczu 
Żmuda (w głębi pola).

W środę drużyny miały dzień 
odpoczynku, w czwartek natomiast 
nasze panie zmierzą się z junior­
kami Rumunii, a w następnych 
dniach z Francją i Rumunią mło­
dzieżowa. .Tak nam powiedział 
nasz informator — trener zespołu 
polskiego — mgr B. Krysik, z 
dużym zainteresowaniem oczekuje 
się w Konstancy spotkania Rumu­
nia — CSRS (mecz ten odbędzie 
się w czwartek).

A oto inne rezultaty turnieju: 
Rumunia I — Francja 3:0, Rumu­
nia mł. — Francja 3:2, CSRS 
Rumunia jun. 3:0.

I jeszcze jedna informacja: tur­
niej w Bułgarii został odwołany, 
wobec czego planuje się przedłu­
żenie pobytu naszej drużyny w 
Rumunii do 30 bm. na kilka do­
datkowych spotkań.

no w.

/

mm p r ix
wyścig na 100 m dowolnym ko­
biet: 12 pływaczek zagranicznych 
w tym aktualne najszybsze sprin- 
terki Francji i 9 najlepszych w 
Polsce (bez Ewy Greckiej, która 
startuje w stylu zmiennym), zai­
nauguruje zawody.

We wszystkich konkurencjach, 
uczestnicy Grand Prix Warszawy 
startować będą seriami na czas, 
przy czym w pierwszej zgromadze­
ni zostaną ci, którzy legitymują 
sie najlepszymi wynikami.

Większość rekordzistów Polski 
startować będzie każdego dnia 
tylko w jednej konkurencji. Wy­
jątkami są Krystian Langer, któ­
rego oglądać będziemy jedynie na 
400 m dowolnym. ( faworytem Jest 
Australijczyk John Bennett), oraz 
Zbigniew Pacelt, który ze względu 
na przygotowania do bukareszteń­
skich zawodów nadziei olimpij­
skich (dokąd z 33 osobową ekipą 
wyjeżdża w dzień po zakończeniu 
stołecznego mityngu), postanowił 
startować tylko na 200 m zmien­
nym. Oprócz rekordzisty Europy 
Dunajewa, sekundować mu będą w 
tej konkurencji dwaj Węgrzy 
(Scaba i Kosztolonczy), rekordzis­
ta Bułgarii Rusajew oraz trzech 
mało znanych zawodników NRD.

17 zawodników stanie na starcie 
200 m klasycznym. 16 — na 100 m 
w tym stylu, a więc w konkuren­
cjach, które ze względu na wyso­
ką formę rekordzisty Polski Józefa 
Kluliowskiego zapowiadają się 
szczególnie interesująco. Oprócz 
krajowych rywali z którymi Klu ■

kowski od paru lat nie doznał po­
rażki, przeciwnikami gdańszczani­
na będą pływacy ZSRR — Mar­
czuków i Bilcmurzin. Węgier — 
Lenkei i Schimek (NRD).

Młodsi koledzy rekordzistów 
świata rodem ze Związku Radziec­
kiego, którzy przyjeżdżają do 
Warszawy, osiągają rezultaty nie 
wiele gorsze od takich sław jak 
Prokopienko czy Tutakajew. Zaś 
Węgier Lenkei legitymuje się na 
100 m wynikiem nieco lepszym od 
Klukowskiego, ale na 200 m o 
cztery sekundy gorszym.

Reynolds czy Gromak — rekor­
dzista świata czy Europy odniesie 
zwycięstwo w Warszawie — oto 
pytanie na które odpowiedź otrzy­
mamy w sobotę i niedzielę. Obaj 
zmierza się ze sobą dwukrotnie — 
na 100 i 200 m grzb.

Gwiazdami pierwszej wielkości 
w konkurencjach kobiecych są 
Galina Prozumienszczikowa i 
Cristinę Caron. Złota medalistka 
Igrzysk w Tokio straciła w tym 
sezonie rekord świata (jeszcze nie­
oficjalnie) na rzecz Amerykanki 
Cattie Bali. Może w Warszawie uda 
się świetnej żabkarce radziec­
kiej poprawić rezultat Bali? 
Cristinę Caron, zwana po prostu 
Kik i, jest równie sławną pływaczką 
jak Prozumienszczikowa. Kariera 
żadnej z aktualnych rekordzistek 
świata nie jest tak długa, jak 
Francuzki i Rosjanki. Caron w 
Warszawie, /tak jak w całej Euro­
pie, nie znajdzie godnej siebie ry­
walki, chyba jedynie Sawielewa 
będzie w stanie nawiązać z nią 
walkę. Niestety nie zmierzy się z 
nią rekordzistka Polski na 200 m 
grzb. Halina Paradowska, która ze 
względu na chorobę musiała na 
dwa miesiąca zawiesić treningi.

Natomiast na dystansie 100 met­
rów najlepsza aktualnie grzbiecist- 
ka Polski, Danuta Roszczynialska, w 
towarzystwie naszych najmłod­
szych nadziei w stylu grzbietowym 
— Kobielskiej, Szmigielskiej, Ką- 
dzielskicj i Tykierki, stanie na 
starcie razem ze słynną Kiki. W 
tym' arcyatrakeyjnym wyścigu 
zobaczymy również trzy świetne 
Rosjanki — SawieJewą, Anaszkinę 
i Burbielo, mistrzynię Austrii — 
Ilafner, Rumunkę — Cohanzuc i 
drugą pływaczkę Francji — Dus- 
seau.

Program zawodów 
GRAND PRIK 
Warszawy

SOBOTA, 26 sierpnia — 
godz- 16.45: ICO m dow. kobiet, 
400 m dow. mężczyzn, 200 m 
delf. kobiet, 100 m delf. męż­
czyzn, 200 m grzbiet, kobiet. 
10Ó m grzbiet, mężczyzn, 100 
m klas. kobiet. 200 m klas. 
mężczyzn, 200* zmiennym ko­
biet i 400 m zmiennym męż­
czyzn.

n ie d z ie l a , 27 sierpnia, 
godz. 17.00 — 100 m clown meż- 
czvzn, 400 m dowj kobiet, 200 
m“ grzbiet, mężczyzn, 100 m 
grzbiet, kobiet. 200 m delf. 
mężczyzn, 100 m delf. kobiet, 
100 m" klas. mężczyzn, 200 m 
klas. kobiet, 200 m zmiennym 
mężczyzn, 400 m zmiennym 
kobiet.

Emocji nie zabraknie zresztą na- 
pewno w żadnej z konkurencji 
Grand Prix Warszawy.

A. KorolkiewicKOwa

LOSOWANIE
z przedbiegów awansują do półfi­
nałów. W jedynkach na 1000 m 
Stanisław ZIMNY ma tylko Jed­
nego sławnego przeciwnika — 
Czislenkę z ZSRR, ale wszyscy 
pozostali reprezentują poziom 
mniej więcej jednakowy z zim­
nym. Władysław SZUSZKIEWICZ 
ma stosunkowo łatwych przeciw­ników.

Z dwójek na 1000 m lepiej wy­
losowała osada Rafał PISZCZ i 
Ryszard MARCHLIK, natomiast 
znacznie trudniejszą drogę do 
międzyblegow będą mieli pozostali
'oiSiv r̂ Ł,eZentanci: Bronisław JA­BŁOŃSKI i Ewald JANUSZ. I 
wreszcie czwórki na 1000 m: młod- 

~  „  Iwańczyk, Błaszkiewicz, 
Ni kin, Kampa wylosowała fatal­
nie — Włochy, CSRS I, ZSRR l, 
Rumunię i, Holandię i NRD, na­
tomiast ■ Wł. Zieliński, Piszcz, 
Marchii k i zimny trochę lepiej, 
gdyż Szwecję, n r d , Anglię, Wę­
gry II, NKF i Bułgarię.

Na io km startuje w dwójkach 
27 osad, w jedynkach 29 i w 
czwórkach, bardzo silnie obsadzo­
nych, 19 zespołów, składający0*1 
się z samych gwiazd kajakarstwa 
klasycznego.— Tyle pierwszych informacji z 
Duisburga. W piątek od rana roz­
poczynają się przedbiegi. Czekamy 
na nie z niecierpliwością. , .

Notował: W. Koryciu
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P. NOŻNA Juniorzy wyjechali do Bułgarii

pierwszym
w turnieju

P IŁKARZE — seniorzy nie mogą narzekać na brak imprez między­
narodowych. Bardzo skromnie przedstawia się natomiast pro­
gram oficjalnych spotkań piłkarzy-juniorów. Od 20 lat drużyny 

naszego kontynentu uczestniczą tylko w dorocznym turnieju UEFA, 
będącym de facto mistrzostwami Europy juniorów. Ostatnio kraje so­
cjalistyczne organizują jeszcze jeden turniej dla młodych piłkarzy 
pod nazwa „Nadziei Olimpijskich” . W tym roku ta w zasadzie nowa, 
międzynarodowa impreza piłkarska odbędzie się w Bułgarii.
Niedawno nasz sofijski korespon­

dent red. Dymitr Popdymitrow z 
redakcji „Naroden Sport’ ’ doniósł, 
źe turniej Nadziei Olimpijskich ura­
sta do rangi wielkiej imprezy i za­
pewne na stałe wejdzie do kalen­
darza sportowego krajów naszego 
obozu. Na boiskach piłkarskich 
Sofii, Płowdiw i Pozardżiku wystą­
pi aż 8 drużyn zagranicznych, re­
prezentacyjne zespoły juniorów: 
Czechosłowacji, Jugosławii, Kuby? 
Polski, NKD, Rumunii, Węgier i 
Związku Radzieckiego oraz dwa 
zesooły Bułgarii. Doczekała się więc 
realizacji idea zorganizowania im­
prezy, której pierwszymi nieśmia­
łymi jeszcze inicjatorami już w 
1859 roku na turnieju UEFA w Buł­
garii, oprócz gospodarzy byli także 
Polacy, między innymi obecny 
przewodniczący sekcji młodzieżo­
wej PZPN, Wiesław Motoczyński. 

EST rzeczą zrozumiałą, że pi­
sząc „Turniej Nadziei Olimp!j- 

_  skleh” , mamy na myśli nie naj­
bliższe Igrzyska w Meksyku, lecz 
następne w 1972 roku w Monachium. 
Dobry to pomysł i właściwy cel, do 
którego mogą i powinni w naj­
bliższych łatach dążyć dziś jeszcze 
zaledwie 18-letni piłkarze. Wszyst­
kim nam powinno zależeć na typa, 
żeby w Monachium sport socjali­
styczny zaprezentował się z jaK 
najlepszej strony. Najbliższa przy­
szłość wykaże, jak okres poprze­
dzający Igrzyska Olimpijskie w 
NRF wykorzystają piłkarze. W tym 
roku będzie to początek ich drogi 
prowadzącej do Monachium; w na­
stępnym sezonie kolejny turniej 
Nadziei Olimpijskich odbędzie się 
na Węgrzech, a w 1969 w Polsće. 
Impreza ta będzie w naszym kraju 
jednym z głównych punktów pro­
gramu rozlicznych zawodów piłkar­
skich, organizowanych z okazji 
50-łecia Istnienia PZPN.

Działacze naszego związku pił­
karskiego już teraz myślą o tej ju­
bileuszowej imprezie. Jak ją zor­
ganizować? Gdzie i kiedy? Kogo 
zaprosić z oficjeli UEFA i FIFA? 
Częściowo mają na to pytanie od­
powiedzieć specjalni emisariusze 
PZPN do Bułgarii. Wynika z tego. 
że przed polską ekipą stoją w 
„Kraju róż” dwa zadania: od pił-

Zdaniem

i trenera
Wiesław MOTOCZYŃSKI: — Na­

sza nowo powstała drużyna juniorów 
nie rozegrała jeszcze ani jednego 
meczu międzypaństwowego. Udział 
w turnieju Nadziei Olimpijskich 
będzie więc dla Polaków debiutem i jednocześnie surowym egzaminem 
przed oczekującymi ich w tym ro­
ku eliminacjami przed XXI turnie­
jem UEFA, który w 1968 r. od­
będzie się we Francji. Kierunek 
pracy z naszymi juniorami uległ 
ostatnio pewnej zmianie — tworzy­
my zespół hołdujący technicznemu 
sposobowi gry. A że nasi młodzi 
piłkarze zawsze grali z pełnym po­
święceniem i ambicją, mam więc 
nadzieję, że w Bułgarii wstydu nam 
nie przyniosą. Przeciwników mąmy 
trudnych. Każdy z naszych rywali 
może sięgnąć po prymat w gru­
pie.Trener mgr Jerzy SŁABOSZOW- 
SKI: — Do turnieju w Bułgarii 
przygotowywaliśmy się na zgrupo­
waniu w Wołominie pod Warsza­
wa. Rozegraliśmy tam spotkanie 
kontrolne z miejscowym Huraga­
nem. Juniorzy demonstrując dobre 
wyszkolenie techniczne, pokonali 
piłkarzy Huraganu 5:2. W obiecu­
jącym zespole wyróżniają się po­
mocnicy Masztaler i Berdmk oraz 
napastnik Kasaiik. W ostatniej 
chwili zrezygnowaliśmy z usług 
Kostki z Górnika Zabrze; spóźnił 
Kię on aż 3 dni na zgrupowanie, 
więc odesłaliśmy go do domu. Kost­
kę zastąpi Garłowski z Górnika 
Wałbrzych. ,W Wołominie spędziliśmy czas 
bardzo pracowicie, wszyscy zawod­
nicy są chętni do treningu. Szeles- 
ny z Piasta Gliwice doznał podczas 
zaprawy kontuzji, zatem jegoL_Ht 
dział w pierwszym meczu z ZSRR 
stoi pod znakiem zapytania. Szko- 
da, bo piłkarz Piasta należał do 
wyróżniających się na zgrupowa­
niu. . „Szanse? Trudno powiedzieć. Ta 
drużyna dopiero przejdzie w Buł­
garii chrzest bojowy.

Kierownictwo 
i... obserwatorzy

K ie r o w n ik ie m  ekipy juniorów, 
którzy udali się w środę do 

Bułgarii, jest członek prezydium 
PZPN. Zbigniew Fijałek. Poza tym 
ekipie towarzyszą: trener mgr Jerzy 
Słaboszowski, psycholog mgr Marek 
Piikiewicz oraz lekarz dr Janusz 
Garlicki. „  . . .Za dwa lata -turniej Nadziei 
Olimpijskich ma się odbyć w Pol­
sce. W tej sytuacji z ramienia 
PZPN obserwatorami tegorocznego 
turnieju będą: przewodniczący
sekcji młodzieżowej, Wiesław Mo- 
toczvński, przedstawiciel wydziału 
sędziowskiego Mieczysław Walczak 
oraz trenerzy mgr Władysław Stia- 
sny z Krakowa i Juliusz Mariański 
z Opola.

"Kika
jm ś n

z a  g p a w ic a .

MOSKWA. We wtorek rozegrane 
zostało jedno spotkanie z cyklu 
rozgrywek o piłkarskie mistrzostwo 
Związku Radzieckiego. W Moskwie 
miejscowe Dynamo zremisowało z 
CSKA 0:0.LENINGRAD. W Leningradzie ro­
zegrane zostało międzypaństwowe 
spotkanie, w którym reprezentacja 
Tunisu spotkała się z drużyną ra­
dziecką złożoną z piłkarzy II ligi. 
Zwyciężyli piłkarze radzieccy 3:0.

OUITO. Przebywający w Amery­
ce piłkarze Benficy Lizbona poko­
nali drużynę ekwadorską Barcelo­
na Guayaąull 3:2 a  :2) Dwie bram­
ki dla zwycięzców zdobył słynny 
Eusebio, a jedną Augusto.

karzy wymagać będziemy godnego 
reprezentowania biało-czerwonych 
barw w niewątpliwie trudnei rywa­
lizacji, a od działaczy bystrej 
obserwacji strony organizacyjnej 
turnieju. Oby tylko jedni i dru­
dzy dobrze się z tego wywiązali. 
|*#ŁASCIWIE trudno jest stawiać 
^ * konkretne zadanfe polskiej dru­
żynie z tej prostej przyczyny, że 
nie znamy jeszcze jej faktycznych 
umiejętności i możliwości. W tym 
składzie, w jakim Polacy udali się 
do Bułgarii, grać będą po raz 
pierwszy. Grupa Płowdiw, w której 
wystąpią biało-czerwoni, jest bar­
dzo silna. Na dobrą sprawę każda 
z czterech reprezentacji: Jugo­

sławii, Polski, Rumunii i ZSRR, a 
może nawet pięciu, jeżeli pełno­
prawnym członkiem turnieju stanie 
się także druga reprezentacja Buł­
garii, może zakwalifikować się do 
finałów. Regulamin przewiduje 
„zielone światło” tylko dla dwóch! 
Może, ale nie musi znaleźć się w 
tym duecie, polska drużyna. Nieco 
więcej w tej sprawie będzie można 
powiedzieć dopiero po piątkowych 
meczach ZSRR — Polska i Rumunia 
—Jugosławia.Z zawodników, którzy reprezen­
towali nasze barwy na XX turnie­
ju UEFA w Turcji, w reprezenta­
cji Polski pozostali tylko pomocnik 
Masztaler z Warmii Olsztyn i na­
pastnik Kasaiik z Hutnika Nowa 
Huta. Odpadł trzeci „weteran” ze­
społu juniorów, Kostka z Górnika 
Zabrze. Spóźnił się na zgrupowanie 
i natychmiast spotkała go za to za­
służona kara. Zamiast do Bułgarii 
pojechał z Wołomina na Śląsk.

J. Lechowski

POLSKA — ZSRR
15.7.1961 r. Radom. Polska —

ZSRR 1:0 (1:0). Bramkę zdo­
był Kasprzyk.

11.7.1962 r. Moskwa, ZSRR — 
Polska 3:1 (1:0) .Bramkę dla 
Polski zdobył Hausner.

13.10.1963 r. Warszawa, Pol­
ska — ZSRR 3:1 <3;1). Bramki 
zdobyli: Gadocba, Domarski 
1 Osuch.

15.8.1964. Tuła, ZSRR — Pol­
ska 0:0.

15.8.1965 r. Zielona Góra, 
Polska — ZSRR 3:3 (3:3).

Bramki dla Polski: Hertel,
Janik i samobójcza.

23.6.1966 r. Mińsk, ZSRR —■ 
Polska 1:2 (0:1). Bramki zdo­
byli: Janik i Białas.

10.6.1967 r. Bielsko, Polska —
ZSRR 4;2 (1:1). Bramki dla 
Polski: Kasaiik, Turkiewicz,
Janik ( Lubański.

12.6.1967 r. Nowy Sącz, Pol­
ska — ZSRR 0:0.

Ogółem 4 zwycięstwa Pol­
ski, 3 remisy i 1 porażka. Róż­
nica bramek 14—10 dla Polski.
POLSKA RUMUNIA

8.11.1953 r. Bukareszt, Rumu­
nia — Polska 1:0 (0:0).

5.9.1954 r. Chorzów, Polska 
— Rumunia 1:0 (0:0). Bramkę 
Zdobył Michalski.

3.7.1955 r. Bukareszt, Rumu­
nia — Polska 8:0 (4:0).

31.3.1956 r. Salgotarian (tur­
niej UEFA) Rumunia — Pol­
ska 1:0 (1-0).

1.7.1956 r. Zabrze, Polska — 
Rumunia 3:3 (1:2). Bramki dla

Polski zdobyli: Lentner i Mir 
chailescu (2) — samobójcza.

22.9.1957 r. Bukareszt, Rumu­
nia — Polska 4:1 (1:0). Bram­
kę zdobył Lerch.

5.10.1958 r. Kraków, Polska
Rumunia 3:2 (2:1). Bramki
zdobyli: Gruszka (2) i Wilr

30.8.1959 r. Bacau, Rumunia
— Polska 2-0 (1:0).

22.10.1961 r. Bydgoszcz, Pol­
ska — Rumunia 2:1 (2:0),
Bramki zdobyli: Bujara i Ba­
naś.

1.9.1962 r. Bukareszt. Rumu­
nia — Polska 2:1 (1:0). Bram­
kę dla Polski: Szulc.

2.6.1963 r. Białystok, Polska
— Rumunia 0:1 (0:1).

25-10.1864 r. Sibiu, Rumunia
— Polska 1:0 (1-0).

24.10.1965 r. Toruń, Polska — 
Rumunia 0:1 (0:0).

18.10.1966 r. Suceava, Rumu­
nia — Polska 2:2 (2:0). Bram­
ki zdobyli: Gorgoń i Milcza­
rek.

Razem 3 zwycięstwa Polski, 
2 remisy i 3 porażek. Ogólna 
różnica bramek^ 29—13 dla Ru­
munii.
POLSKA — JUGOSŁAWIA 

2,4.1956 r. Budapeszt (turniej 
UEFA). Polska — Jugosławia
1:1 (0:0). Bramkę zdobył Droź- 
dziok.

6.4.1958 r. Luksemburg (tur­
niej UEFA). Jugosławia — Pol­
ska 3:1 (3;1). Bramkę zdobył 
Marciniak.

Bilans: Zwycięstwo Jugosła­
wii i remis. Różnica bramek 
4—2 dla Jugosławii.

Trzecie miejsce „Orlików” 
na turnieju w Cannes

W westernie 
zmieniajq się „bohaterowie”
SPRAWA dyskwalifikacji Rafała 

Piszczą i Ryszarda Marchlika, 
jak kameleon, przybiera coraz bar­
dziej zmieniony obraz. W czasie po­
bytu na urlopie zebrałem sporo 
materiału, który potwierdza słusz­
ność stanowiska, zajętego przez 
„PS” , co więcej — wydaje się być 
zupełnie jasne, że kulisy tej spra­
wy przypominają western z Dzi­
kiego Zachodu, w którym trudno 
się przez dłuższy czas zorientować, 
którzy aktorzy są naprawdę tymi 
negatywnymi bohaterami. Co zaś 
tyczy samego komunikatu, który 
został już skomentowany przez kol. 
J. Z. na łamach .,PS” to spełniając 
prośbę działaczy z zarządu PZK 
muszę sprostować jedno sformuło­
wanie w nim zawarte. Otóż Zarząd 
Główny PZK nigdy nie prosił dzia­
łaczy POZK o zmianę wymiaru 
kąty dla Piszczą i Marchlika, lecz 
wezwał na posiedzenie Wydziału 
Wykonawczego prezesa i sekretarza 
okręgu poznańskiego i po przedys­
kutowaniu całego zagadnienia pole­
cił jeszcze raz rozpatrzyć sprawę w 
Poznaniu dając tym samym szansę 
działaczom okręgu naprawienia

decyzji. Zresztą w tej sprawie PZK
zwołuje w dniu 12 września kon- 
ferencję prasową. Ponadto PZK 
otrzymał odwołanie obu zawodni­
ków i będzie 090 rozpatrywane 
przez ZG. *  '

A teraz kilka dalszych faktów, 
świadczących o tym, że sprawa 
Piszczą i Slarchlika zatacza coraz 
szersze kręgi i przestała być pro- 
falemem wyłącznie sportowym.

Otóż w dniu 29 lipca, a więc w 
kilka dni po dyskwalifikacji przez 
POZK, Rafał Piszcz, który był na 
bezplatnyrp urlopie, gdyż PZK wy­
znaczył go wcześniej, na wyjazd 
z Ryszardem Marchlikiem do Ko­
penhagi, otrzymał pismo z działu 
kadr fabryki, w której pracuje 
ijest to jeden z zakładów, wcho­
dzących w skład HCP) anulujące 
w s t e c z  decyzję o urlopie. Dni 
nieobecności w pracy, również 
w s t e c z ,  zostały uznane za nie­
usprawiedliwione. Marchłik ńie o- 
trzymał nawet pisma ze swojej fa­
bryki, natomiast powiadomiono go 
ustnie o tym, że cofa się » »  
w s t e c z  urlop bezpłatny. Dni, 
które opuścił nie zostały usprawie-

swych zbyt pochopnie podjętych idłiwione co miało te następstwa,

P o  raz trzeci
na torze w Duisburgu

W najbliższy piątek na torze We- 
dau w Duisburgu rozpoczną się ńu- 
sirzostwa Europy w kajakarstwie 
klasycznym. Mistrzostwa te po raz 
pierwszy zgromadzą na starcie za­
wodników z wszystkich oprócz Ir­
landii, należących do ICF federacji 
kajakowych naszego kontynentu. 
Trzydniowe zawody zapowiadają 
się więc bardzo ciekawie, a droga 
do mistrzowskich tytułów nie _ bę­
dzie wcale łatwa, jeżeli się weźmie 
pod uwagę, iż w każdej kategorii 
lodzi mogą startować po dwie osa­
dy z jednego kraju,

Polacy przygotowywali się do 
występu na ME w OPG Wałcz, 
gdzie mieli bardzo dobre warunki, 
choć pogoda w sierpniu nie zawsze 
dopisywała. Czy możemy liczyć na 
sukcesy? Trudno ' odpowiedzieć. 
Trenerzy wypowiadali się na ten 
temat z umiarkowanym optymiz­
mem, natomiast lekarz PZK byl 
raczej w pesymistycznym nastro­
ju. W każdjm razie porównanie 
sprawdzianów z ostatnich dwu łat 
wykazuje lekki wzrost formy u 
wielu zawodników, choć nie brak 
takich, którzy raczej zatrzymali 
się w rozwoju. x ,Wśród kobiet sytuacja jest o tyle 
jasna, że objawy złego samopoczu­
cia i ogólnej niedyspozycji wyka­
zuje Izabella Antonowicz. Jezen 
jest tó tylko przejściowe, jak twier­
dzi lekarz, to wystartuje ona w 
jedynce, dwójce i czwórce. Jeżeli 
jednak nie będzie mogła wiosło­
wać, to w jedynce zastąpi ją znaj­
dująca się w dobrej formie Jadwi­
ga Doering, a w czwórce druga- je- 
dynkarka — Stanisława Szydłow­
ska. Osada nic ha tym ustawieniu 
nie straci, natomiast może nawet 
zyskać, gdyż Szydłowska przełama­
ła kryzys i jej forma wyraźnie 
zwyżkuję..•frepęrzy.-zdecydują, kto 
będzie partnerką Jadwigi Doering 
w' dwójce, ' ale w tym wypadku 
osada raczej nie ulegnie wzmoc­
nieniu.W konkurencjach mężczyzn po 
raz pierwszy od wielu lat nie obsa­
dzamy sprintów, w których przed 
dziewięciu laty nasi reprezentanci

odnosilj sukcesy, zdobywając tytu­
ły mistrzów świata. Nastawienie się 
na konkurencje olimpijskie sprawi­
ło, że obsadzamy kompletem osad 
tylko długie dystanse. Jest to jesz­
cze jeden sygnał niedostatecznej 
liczby trenerów, pomagających w 
szkoleniu kadry. Stale powtarzają 
się tylko dwa nazwiska: Zantara i 
Buchiolz. A trudno, by mogli oni 
podołać wszystkim, rozlicznym obo­
wiązkom i “wszechstronnie szkolić 
dość liczną grupę kadrowiczów z 
uwzględnieniem wszystkich spe­
cjalności.

Niemożność udzielenia odpowie­
dzi na pytanie, co wywojują polscy 
kajakarze w Duisburgu Jest w 
znacznej mierze spowodowana rów­
nież tym, że zanim do Wałcza przy­
jechał Rafał Piszcz i Ryszard 
Marchłik trzeba było pozmieniać 
skład5r osad, ustawić nowe dwójki 
i czwórki, a później wrócić do sta­
rych zestawień,' co oczywiście nie 
wpłynęło pozytywnie na cykl przy­
gotowań.

Miałem możność obserwowania 
treningów i sprawdzianów. Wydaje 
mi się, że mimo wszystko co naj­
mniej połowa polskich osad powin­
na wywalczyć miejsca w finałach. 
Oczywiście trzeba Uczyć także na 
przysłowiowy łut szczęścia, zwłasz­
cza podczas losowania.

Mistrzostwa Europy w kajakar­
stwie klasycznym odbywają się w 
Duisburgu po raz trzeci. Pierwsze 
rozegrano tam w 1936 roku, drugie 
w roku 1S5S. Złoty medal w jedyn­
kach na 500 metrów zdobył wtedy 
Stefan Kapłaniak. Był to ostatni 
złoty medal wywalczony przez pol­
skiego kajakarza.

Drużyna polska, która wyjechała 
do Duisburga we wtorek, 22 sierp­
nia. jest w dobrym, a co najważ­
niejsze bojówyńr nastroju. -Wyposa­
żona została w sprzęt najlepszej 
jakości, sprowadzony z przodują­
cych wytwórni duńskich i węgier­
skich. Teraz ostatnie słowo należy 
00 polskich kajakarzy. Czekamy n® 
dobre wieści z Duisburga.

W. K.

że w błyskawicznym niemal tempie
ourzymai Kolejne zawianoiMenie,, o u 
a p o t e o z  xx e j  o r g a n i z a c j i  
z a k ł a d o w e j ,  że wskutek nie- 
usprawteuttwioiiej nieobecności _W 
Łycn aiucten ŹusfAŁ PUZ.BAWIO- 
«V  ucnkSTNiCEENlA W PO­
DZIAŁ*. FUNuubZU ZAKŁADO­
WEGO ZA ROK 1967.

a  więc ukryte sprężyny działały 
sprawtne. 1-rzeciez jut uprzeaiito 
ren skutki' wiaać byto wyraźnie, 
cnoćuy jesń enoazi o oiyskawtczne 
zatwieruzeme przez W k iu li kary 
nałożonej na mszczą 1 wtarcłuike, 
mimo, ze stanowisko wyjeżdżają­
cego władnie w tym czasie na apar- 
taas.xaaę iwrouow zSrtrt p^zewoum- 
czącego W A.ti.3! i'i! byto jasne. Mimo 
tego stanowiska je&o zastępcy pou- 
jęn uecyzje równie szyoko jak 
uziałacze i-oZ k  cuoeiaz oyto wn- 
aomo, ze wymiar kary, wynoszący 
rok, trzy miesiące 1 siewem oni 
przekraczał kompetencje POZK, 
który zgounie z regulaminem ma 
prawo wyrokować me więcej, niż 
ton kary.

Marehnkowi i Piszczowi cofnięto 
bezpiatuy uriop, gayz jak oświad­
czył pracownik kam, nie wykony­
wali oni czynności sportowymi, co 
oym poa&„awą do takiej decyzji 
truano uoctec, jesti zes chouzi o 
scistosc, to obaj ukarani otrzymali 
oa swego klubu pn>mo, nakazujące 
im, miino dyskwalifikacji, punie 
trenować co Jest też wykonywa­
niem czynności sportowymi.

Po zawieszeniu kary Piszcz i 
Marchłik zostań powiadomieni ob­
szernym listem POZK o nowej de­
cyzji okręgu, przy czym na spe­
cjalną uwagę zasługuje jeaen passus 
tego pisma. Mówi się w nim mia­
nowicie, ze w okresie zawieszenia 
kary, a więc w ciągu awóch lat 
obaj wymienieni me mogą zmie­
niać barw kiuoowych. Kto upoważ­
nił POZK do podejmowania takich 
decyzji, sprzecznymi z ogólnymi 
przepisami? Czy w tym zdaniu nie 
kryje się przyczyna i prawdziwy 
powod całej nadmiernie wyolbrzy­
mionej kary na Marchlika i Pisz­
czą? Pytań takich jest w tej spra­
wie znacznie więcej. Opinia spor­
towa jest zdania, że trzeba uzyskać 
na te wszystkie pytania jasną od­
powiedź, jak również w sposób 
zdecydowany ukarać tych lu­
dzi, którzy byli sprężynami całej 
sprawy. Właśnie tymi ukrytymi 1 
mniej pozytywnymi bohaterami 
kajakowego westernu. Jesteśmy za 
surowym karaniem zawodników, 
gdy wykroczą przeciwko przepisom 
i riioralnym prawom sportu. W rów­
nej jednak mierze winni być są­
dzeni działacze, którzy dla własnych, 
małych ambicji te prawa przekra­
czają. I dlatego oczekujemy, że 
zarówno władze sportu polskiego, 
jak i PZK zrobią wszystko, by na 
postawione tu i nie postawione py­
tania dać opinii sportowej jasną 
odpowiedź, popartą konkretnymi 
decyzjami.

W . Korycki

E T V
n  ĘDZIB to właściuHe Ust t padku mieli ponadto czat na 0-
0  wczasów, dc którego zmobill- pracowania niechlujnego mate-
zowal mnie kierownik pięknie riału. Ale poszli na Łatwiznę, nie 
położonego nad samym morzem, wykorzystali swoich możliwości, 
ośrodka campingowego „Balt-Tou- jak otrzymali — tak niechlujnie 
rist”  w Sobieszowie koło Gdań- sprzedali. I do nich chyba trzeba 
ska — p. St. BARAŃSKI. przede wszystkim klarować pre-

3 L  i s r s s s w " ®
S t ,  r S S S w  jjjjg9< traiwmttouMĆ JakU dotV*

r to m a- nieobliczalnej lidze będzie dobry7
śrortPkt ôi)ieszowa' 00 Zdecydowano się na pewniaka,
4 aec- . czyli kopanie w wydaniu piłkarzy

Spieszą zatem wyjaśnić, te te- Zagłębia i Wisły. Nie wyszło, 
lewizor jest, a ośrodek, choć do- przeszło półtorej godziny nudy, 
piero w stadium rozkręcania je- Ia którą trudno winić mających 
den z lepszych. Nie ma nato- najlepsze intencje recdizato-
miast tam świetlicy, na Którą rów telewizyjnych, 
podobno trudno wygospodarować winić można natomiast „spraw- 
fundusze (ale skoro powiedziało ców” ostatniej transmisji sparta- 
się „a” to chyba trzeba i „ b” ?), kładowej. Pomijam już. te na 
telewizor instaluje się więc w ja- odbiornikach w Gdańsku i okoli- 
dałni, w której posiłki spożyioane cy (nie Wiem oczywiście jak było 
są w dwóch turach, czyli prak- gdzie indziej) przez 10 minut w 
tycznie non stop — od śniadania ogóle nie było wizji ani fonii, 
do kolacji. Instaluje się — rzecz przez dalsze U minut podziwia- 
zrozumiała w tych warunkach liżmy ładnie wykonaną, ale de- 
tylko wówczas kiedy dzieje się nerwującą planszę wyjaśniającą, 
coś ciekawego. Przede wszystkim źe S(J usterki. Kiedy wreszcie do- 
kiedy „id.zle”  sport, bo cala za- tarł do nas głos Lesława Skinde- 
łoga ośrodka jest baidzo usjgor- ra j o o raz z Chorzowa, przez 45 rnl- 
towioną. nut oglądaliśmy przeraźliwie nu-

Sami jednak wiecie, te ea dużo dne zmagania miotaczek kulą i 
okazji do burzenia normalnego skoczków wzwyż-, przerwane na 
wczasowego rzeczy porządku, nie dwadzieścia kilka sekund biegiem 
było. Oglądaliśmy okrzyczaną już na 200 metrów. Po godzinie do- 
retransmisję meczu Europa— A- piero doczekaliśmy się biegu 
meryka, mecz otwarcia sezonu S00-metrowców i początku oszcze- 
piłkarskiego Wisła — Zagłębie oraz pu, po półtorej godziny na 110 
w ubiegłą niedzielę — ostatni płotki i 5 kilometrów. Kiedy 
dzień lekkoatletycznej spartakia- zbliżały się sztafety. kiedy trans, 
dy z Chorzowa. misja zaczęła się rozkręcać — *0-

I mimo całej miłości do sportu przerwana...
oraz zainteresowania sportową Rytom: Komit to było potrzeb- 
działalnością TV, muszę szczerze ***• ^  wypadku piłki trudno
stwierdzić: nie było warto! To istotnie zgadnąć, gdzie będzie 
znaczy nam, odbiorcom nie opla- najciekawiej, ale program spar- 
ciło się ponosić trudów instalo- takiady był znany wszystkim za­
mawia telewizora, a redakcji spor- interesowanym grubo wcześniej, 
towej TV podejmowania wysil-  Mo-n« { trzeba było się zorien- 
ków przeprowadzania transmisji, kiedy * u’ Jikich godzinach. . . .  , . . . _ . będzie on najbardziej atrakcyjnytnajpierw o sławetnej europej- j xotedy sprawozdań>ać. A jeśli 
sko-amerykańskiej farsie. Prze- jUj, w niedzielę, to przesunąć po­
cierałem oczy ze zdumienia przez zycje pro„ ramu taK byśmy mogli 
cały czas sądziłem, źe ktoś nam oętąd(JĆ wydarzenia najbardziej 
robi głupie kawały. Jak na żart przykuwające uwagę, a nie — jak 
trwało to jednak zbyt długo, no z %jonf.Tealu — konkurencje naj-
1 kosztowało furę pieniędzy. Nie bardziej statyczne i nieciekawe,
będę się powtarzał ta innymi, 7bo temat został wyczerpująco „Sportowych Niedzieli rzecz 
omówiony na łamach całej prasy, fasnd nie oglądamy. Kiedyś pisa- 
ostatnio użył sobie zresztą na tui- te nocna pora nadawania
nowajcach Jerzy Putrament w tei najważniejszej, tygodniowej 
niedzielnym wydaniu „Życia ń°zyejt redakcji snortowej TV,  
Warszawy” . Myślę, te przyczyny Jest absolutnym absurdem bo 
kanadyjskiego niewypału najtraf- Płónmy potencjalny odbiorca 
niej wyjaśnił nasz wiratowy czyli młodzież, w tym czasie już 
„Za-Na” , który wyraził przeko- głęboko spt.
nanie, te dla gospodarzy była to A co robią ludzie latemT W ol- 
dziesieciorzedna impreza jedna brzymiej większości korzystają ze 
z wielu odbywających s’e orty swej socjalnej zdobyczy, jaką są 
okazji „E.rpo 67". Dziesiec*orzęd- wczasy. A co się robi, na wcza- 
na im.preza, wiec i dzłesiędorzęd- sach? Poza Innymi przyjemnymi 
ny garnitur realizatorów. Co f«» rzeczami, chodzi się wcześnie 
neoo bowiem trudno przypuścić, spać. Tak. uriec oroszę telewizji, 

Ja jednak bardzo się dziwię nie n*e ogłada ,,Niedzieli”  młodzież, 
lekkoatletycznym analfabetom z oglądają wczasowicze. Kto za- 
Kanady, ale specom z Eurowlsjl, tem ogląda? Podejrzewam, te 
ściśle mówiąc z NRF. Przecież jednostki, wśród których na pew- 
oni. tam mają mimo wszystko n0 ™a programowców z TV. 
sooro doświadczenia, przec^et Pozdrowienia z wczasów
przekazywali nam jut kapitalne
transmisje. W kanadyjskim wy- CERGO

IK A francuskiej Riwierze zakon-
r* czył się doroczny turniej pił­
karski juniorów, w którym pod fir­
mą Selection de Varsovie występo­
wała druga reprezentacja „Orli­
ków” . Polacy spisali się nieco go­
rzej, niż w ubiegłym roku, zajmu­
jąc trzecie miejsce w tej tradycyj­
nej imprezie — za jedenastką Tulo-- 
nu (Francja) i ZKL Brno (Czecho­
słowacja). W ostatnim meczu o 
trzecie miejsce Polacy pokonali AS 
Roeheyilloise 2:1 (0:0). Bramki zdo­
byli PLUCIŃSKI i RYNIAK.

Nasza drużyna grała w I gru­
pie, w której uzyskała następujące 
wyniki: z Tuionein 0:1, z Cavigał 
Nice 2:8 1 z Lugano 4:0.

I. Tulon 5:1 5—1
2. Varsovie 4:2 6—1
3. Lugano 2:4 1—5
4. Cavigal 1:5 2—7
A oto tabela II grupy: 
1. ZKL Brno 6:0 4—0
Z. Rochevilloise 4:2 9—2
3. SG Langerfeld 2:4 3—8
4. Płn Holandia 0:6 1—7
Zwycięzcą rendez vous juniorów 

Cannes została drużyna Tulonu; w

decydującym meczu uzyskała ona z 
ZKL Brno wynik bezbramkowy, 
jednak o jej ostatecznym sukcesie 
zadecydował korzystniejszy stosu­
nek rzutów' rożnych.

Po powrocie Polaków z Cannes 
rozmawialiśmy z trenerem mgr 
Jerzym TALAGĄ. oto jego ogól­
na opinia o występie „Orlików” :

— Nasza drużyna grała w Cannes 
w każdym meczu lepiej „Głupio” 
stracona bramka w pierwszym 
spotkaniu z rulonem odebrała nam 
szanse ubiegania się o I miejsce w 
tej imprezie. W turnieju tym naj­
lepiej grali obrońcy: Dziadek,
Trójca, Balcerzak i Kuroczko, 
dobrze spisywali się także bram­
karz Draus i napastnik Pluciński. 
Nieźle zapowiada się także Obarza- 
nowśki.Zwycięzca turnieju Tulon repre­
zentował dobre wyszkolenie tech­
niczne i do perfekcji opanowaną 
taktykę gry... spalony". Na­
szych juniorów młodzi Francuzi 
„złapali" na „spalony”  aż 14 razy. 
Jest to wyraźny sygnał dla naszych 
szkoleniowców.

J. L.

Polska jedynaczka

na mistrzostwa Europy
Wioślarskie mistrzostwa Europy, 

odbędą się zarówno w konkurencji 
kobiet jak i mężczyzn we francu­
skiej ' miejscowości Vlchy. Panie 
walczyć będą o mistrzowskie tytuły 
w dniach 1—3 września, natomiast 
panowie od 7 do 10 tego miesiąca. 
W mistrzostwach tych barwy Pol­
ski reprezentować będzie jedna 
nasza wioślarka — Danuta Pribe z 
KW 04 Poznań oraz cztery osady 
męskie: Zdzisław Bromek (AZS
Kraków') w jedynce, Jerzy Broniec 
i Alfons Ślusarski (KKW Byd­
goszcz) w' dwójce bez sternika,

WARSZAWSKO-BYTOMSKI POJEDYNEK

w y ja śn i sy tu a c ję  n a szczy cie
(DOKOŃCZENIE ZE STK. 1)

na tyle, żeby w ciągu 6 dni zdo­
łała sie przemienić z kopciuszka 
w królewnę?...

PODŁOŻA SŁABOŚCI
Oba zespoły, 1 ten z Zabrza i 

ten z Sosnowca przeżywają w tej 
chwili dość wyraźny kryzys. Jea- 
nak jego podłoże jest u każdego 
z nich inne. Naszym zdaniem łat­
wiej będzie uiżyskać wkrótce pełną 
równowagę sosno wiczanorn. Ich o- 
statnie niepowodzenia są rezulta­
tem przejściowej niedyspozycji, mę­
ża wsze właściwej taktyki £ry 1 
absencji w drużynie dwóch 
czołowych zawodników btrzał- 
kowskiego i Piecyka. - Nato­
miast w jedenastce Górnika, 
aż zaczyna się roić od zawodni­
ków o niskim pułapie techmczno- 
taktycznych umiejętności (uwoz- 
dek. Olek, Kubek i inni), zawod­
ników, którzy nie gwarantują wy­
sokiego poziomu drużyny, *aj£C 
całości.

Czy można załatać te tuM? Chy­
ba tak. Ale czy trener 
Kaiocsai odważy się ûzaTl  .  
przed bardzo ważnym meczem - 
Zagłębiem sięgnąć po “ talent - 
nych juniorów Gorgonia i _-J*- 
W obecnej sytuacji kadrowej Gór­
nika każda grająca z mro ” 
żyna ma teraz mniej kło^  rtości 
ograniczeniem faktycznej 
pierwszej i drugiej linii- " *■ 
trzeba było uważać Lu.Lentnera i Pola, teraz tylko na łu 
bańskiego 1 Szołtysika.

CZOŁOWY TERCET

Wydaje się, źe sa 3cdr'^ .  
trzy inne drużyny w nas~ 1

dze, które nie mają specjalnych 
kłopotów z wystawieniem względ­
nie wyrównanej jedenastki, dru­
żyny, których nie da się pokonać 
starymi, utartymi już sposobami 
atakowania i... bronienia. Jak 
długo jeszcze? Z prowadzącego w 
tabeli tercetu tylko Ruch grać bę­
dzie na własnym boisku. • Fakt ten 
zwiększa niewątpliwie szanse eho- 
rzowiąn w mee^u z ŁKS, ale pa­
miętać należy, że i łodzianie naz­
wali nową batalię ligową „sezo­
nem nadziei” . Jeżeli więc Ruch i 
tym razem bez trudu zalnkasuje 
punkty, stanie się jedną z tych 
drużyn, które w rundzie jesiennej 
będą nadawać ton rozgrywkom.

Dwaj aktualnie najwięksi rywa­
le Ruchu, drużyny Polonii i Legii 
grać będą na wyjazdach. W By­
tomiu liczą na... 4 punkty; na dwa 
Polonii w Warszawie w meczu z 
Gwardią i na dwa Szombierek w 
spotkaniu z Legią. Wszystko może 
sle oczywiście zdarzyć. Jednak 
bliżsi są chyba prawdy ci, któ­
rzy twierdzą, że ten warszawsko- 
bytomski pojedynek zakończy się 
remisowo. Teoretycznie nieco lep­
sza perspektywa rozpościera się 
orzed Legią w, Bytomiu, niż przed 
Gwardią w meczu z liderem w 
Warszawie, ale na boisku może 
być różnie. I tu i tam punkty 
może stracić faworyt.

JAK ZAGRA POLONIA 
W  WARSZAWIE?

Polonia grała dotychczas tylko 
gdzie już teraz upa­truje się w niej głównego kandydata 

ną mistrza, w  tym samym Byto- 
miu wróżą Gwardii powrót do II 
ligi.  ̂Można i tak, ale jak jest 1 
bodzie naprawdę, zapewne dowie­

my się częściowo Już z* kilka dni 
na stadionie przy ul. Racławickiej. 
Gwardia jest zespołem zdolnym do każdej niespodzianki, taktyka staje 
się jej silną bronią. O piłkarzach 
Polonii wiadomo, że obecnie o 
klasę lepiej grają oni w pierw­
szej, aniżeli w drugiej części me­
czu. Jeżeli wiec gwardziści zdo­
łają przetrzymać pierwszy napór 
bytomian, to może nie przegrają 
drugiego meczu na własnym bo­
isku.

W Katowicach po meczu z GKS 
rozmawialiśmy z trenerem Pogoni, 
Stefanem Ż y w o tk o . Był niepocie­
szony, sędzia nie uznał portowcom 
dwóch bramek.

— Ile można zdobyć goli na wy 
jeździe — zapytał: — więcej, niż 
dwa? To już chyba niemożliwe! 
Nic wiec dziwnego, że_ w końco­
wej fazie meczu staraliśmy się u- 
trzymać wynik remisowy- Lep­
szy wróbel w garści, niż kanarek 
na dachu. Ale, w najbliższym ljje 
czu z Wisła w Szczecinie pójdzie 
my na całego. Jeszcze o Pogoni 
usłyszycie!...

Spodziewamy s!e. że lepsze re 
cenzje czytać będziemy także o 
Śląsku Wrocław i Stall Rzeszów. 
Ma razie obie te drużyny wyraź­
nie zawodzą. Tym razem Stal wy­
biera się do Odry. Trudny mecz 
w Opolu przegrał nawet Górnik 
Zabrze. A Śląsk? — Znowu grać 
bedzie na własnym boisku. Jeżeli 
przegra z jedenastką Katowic 
„czerwonej latarni” nie odda już 
chyba nikomu.

Lech

Zbigniew Gola, Zbigniew Ślusarski 
(AZS Wrocław) st. Andrzej Sadow­
ski, w dwójce ze sternikiem, a tak­
że Andrzej Nowaczyk, Ryszard Lu- 
bicki, Marian Siejkowski, Marian 
Leszczyński, st. Stanisław Kozera 
(AZS Wrocław) w czwórkach ze 
sternikiem.

Wszyscy reprezentanci przebywa­
ją obecnie w Wałczu, gdzie przy­
gotowują się do startu na mistrzo­
stwach Europy. Zgrupowanie roz­
poczęło się pod niewesołymi auspi­
cjami, ponieważ choroba opóźniła 
przyjazd szlakowego czwórki, a 
także z niemal tygodniowym opóź­
nieniem dotarł do Wałcza sprzęt 
dla kilku wymienionych osad. 
Obecnie treningi prowadzone są już 
normalnie, a jedynie dwójka KKW 
musi pracować ulgowo ze względu 
na skutki kontuzji, odczuwane 
przez Jerzego Brońca, W. K..

HOKEJ

W Łodzi już... zima
Łódzka Hala Sportowa dotrzyma­

ła terminu zamrożenia tafli. Od 
rana do... rana odbywają się tam 
treningi, co wskazuje na wielkie 
zapotrzebowanie lodu już w sierp­
niu. Nic dziwnego, gdyż na całym 
świecie hokeiści i łyżwiarze nie 
tylko trenują, ale już prowadzą 
pierwsze spotkania.

Duży kłopot spadł na głowę kie­
rownictwa obiektu. Każdy chce do­
stać maksymalną Ilość godzin i to 
w najdogodniejszych porach. Speł­
niono te wymogi zasadniczo tylko 
w stosunku do kadry hokeistów i 
łyżwiarzy figurowych. Drużyny li­
gowe (ŁKS, Legia, Znicz Pruszków) 
muszą zadowolić się mniej dogod­
nymi rozwiązaniami.

W najgorszej sytuacji Jest 
„przedszkole” hokeja. Chłopcy z 
Gdańska (od 8—13 lat) mają trenin­
gi po północy. Czy 3łusznie? Chyba 
nie. Ale czy właśnie teraz, gdy jest 
największy tłok na lodzie, muszą 
oni wykorzystywać lodowisko? Ktoś 
tu chyba sie nie zastanowił czy tak 
dozowany młodemu organizmowi 
sport spełnia swoją podstawową 
rolę. Niestety nie można zmienić 
tych godzin, bo przede wszystkim 
trzeba stworzyć najlepsze warunki 
przygotowującym się do olimpij­
skiego sezonu.

Pierwsze mecze rozegrane będą 
w dniach 1—3 września. Będzie to 
sprawdzian przygotowania kadry. 
Egzaminatorami będą zespoły CSRS 
(młodzieżowa) i NRD B. (d)

.wMW > NWwwwwtWwWW. ,vV. i Również w mistrzostwach Polski
M aria M ączyiiska bez konkurencji

STALOWA WOLA (teł. wł). Suk­
cesem mistrzyni świata zakończyły 
się mistrzostwa Polski w łucznic- 
twie. Znajdująca się w świetnej 
formie Maria Mączyńska ustano­
wiła aż u  rekordów Polski, z któ­
rych 5 jest lepszych od aktual­
nych rekordów świata. Mączyńska 
zdobyła również wszystkie mi­
strzowskie tytuły. Wśród panów w 
poszczególnych konkurencjach mi­
strzostw Polski zwyciężyli: Marek 
Łabuda. Wojciech Szymańczyk i 
Albert Spirydowicz.

„Sto lat”  rozległo się na stadio­
nie w Stalowej Woli, gdy Maria 
Mączyńska stanęła na podium 
zwycięzców. Ta spontaniczna owa­
cja była zupełnie uzasadniona, 
gdyż p. Maria zdobyła nie tylko 
wszystkie możliwe trofea, lecz 
styi w Jakim to zrobiła budził 
podziw i zdumienie. Między in­
nymi w punktacji 2xAB uzyskała 
fantastyczny wynik 2 343. lepszy 
od wyśrubowanego rekordu świa­
ta aż o 90 pkt.

Drugie miejsce w mistrzostwach 
Polski zajęła bezapelacyjnie Irena 
Szydłowska, która niezagrożona 
z przewagą 90 pkt wyprzedziła to­
czące zacięty bój o trzecią lokatę 
Hannę Brzezińską i Zofię Piskor- 
kównę. Z walki o brązowy me­
dal zwycięsko wyszła Brzezińska, 
lecz jej początkowa przewaga, wy­
nosząca kilkadziesiąt punktów 
zmalała na finiszu do dwóch, im­
ponujący .finisz Piskorkówny 
świadczy o tym, te słaba forma 
tej zawodniczki na Spartakiadzie 
była tylko chwilową niedyspozy­
cją.

W cieniu świetnie strzelających 
pań zaciętą batalię stoczyli męż­
czyźni. Zakończyła się ona zwy­
cięstwem młodego zawodnika miej­
scowej Stali — Marka Łabudy, 
przed Sylwestrem Tomaszewskim 1 
mistrzem Spartakiady Wiktorem 
Narbutowiczem.

Mistrzowski tytuł przypadł więc 
w udziale zawodnikowi rokujące­
mu dużą nadzieję na przyszłość, co 
przy jego pracowitości i sumien­
ności w treningu pozwala w nim 
widzieć kandydata do ew. repre­
zentacji na Igrzyska Olimpijskie 
w Monachium. Przedstawiciel mło­
dzieży Jan Popowicz — rewelacja 
Spartakiady — również i tym ra­
zem uplasował się na czołowej 
pozycji (V miejsce).

Rekordowe pod względem liczby 
uczestników mistrzostwa Polski za­
równo wśród pań jak i panów u-, 
jawniły wiele młodych talentów.

Jest to najważniejszym osiągnię­
ciem tej udanej imprezy. Młoazież 
bez respektu aia starych mistrzów 
atakowała ich pozycje. Oprócz wy­
mienionych Krystyna Jurczenra 
(VII miejsce). Grażyna Kotlarz (X 
miejsce) i Bożena Lekier <XiII 
miejsce) oraz Jerzy Wojtkowiak 
(VI miejsce) i Tadeusz Malicki (X 
miejsce) przy systematycznym i 
racjonalnym treningu mogą juz w 
niedalekiej przyszłości zagrozić 
obecnym mistrzom i godnie ich 
zastąpić.

fałowa uznania należą się organi­
zatorom imprezy. Wypada sobie 
życzyć, by wszystkie zawody były 
tak wzorowo przeprowadzane.

Kobiety — 2*78 m: I. Maria Mą- 
czynssa, Łąeznosc Wwa — 564 pkt., 
2. Irena Szychowska, Marymont — 
54? 3. Katarzyna Wiśniowska, Re- 
sovia — 509; 2x68 m: 1. Maria .Mą­
czyńska, Łączność ■-*- 586. 2. Irena 
Szydłowska, Marymont — 563, 3. 
Hanna Brzezińska, Marymont — 
544; 2x70 plus 68 m: 1. Maria Mą­
czyńska, Łączność — 1150, 2. Irena 
Szydłowska, Marymont — 1110, 3.
H. Brzezińska, Marymont — 1 038; 
2x50 m: ł. Maria Mączyńska, Łącz­
ność — 537 pkt, 2. Zofia Piskorek, 
Marymont — 3li, 3. Irena Szydłow­
ska, Marymont — 510; 2x38 m: 1. 
Marla Mączyńska, Łączność — 656 
pkt, (rek. Polski) i wynik lepszy 
od rek. świata, 2. Zofia Piskorek, 
Marymont — 620. 3. Irena Szydłow­
ska, Marymont — 611; 2x58 piua 30 
111: 1 . Maria Mączyńska, Łączność
— 1193 (rek. Polski), 2. Zofia Pi­
skorek, Marymont — 1 131, 3, Irena 
Szydłowska. Marymont — 1121;
wielobój 2 ŁAB: 1. Maria Mączyń­
ska, Łączność — 2 343 pkt (rek. 
Polski i wynik lepszy od rek. 
świata), 2, Irena Szydłowska, Ma­
rymont — 2 231, 3. Hanna Brzeziń­
ska, Marymont — 2141, 4. Zofia 
Piskorek, Marymont — 2139, 5.
Irena Ulatowska, Łączność — 
2 093, 6. Katarzyna Wiśniowska, Re- 
sovia — 2 081.

Mężczyźni — 2x98 m: 1. Euge­
niusz Kostrzewa. Stal. St. Wola — 
451 pkt, 2. Marek Łabuda, Stal 
St. Wola — 450. 3. Jerzy Wojtko­
wiak, Warta Poznań — 448; 2x70 m:
I. Jan Popowicz, Resovia — 546 
pkt, Z. Sylwester Tomaszewski, 
Marymont — 546, 3. Jerzy Rószak, 
Warta Pozn. — 532; 2x90 plus 70 m: 
1, Marek Łabuda, Stal St. Wola
— 972 pkt, 2. Eugeniusz Kostrzewa,
Stal St. Wola — 968. 3. Jan Popo­
wicz, Resovia — 964 . 2x58 m: l.
Wojciech Szymańczyk, Surma

Pozn 555 pkt. 2. Sylwester Toma­
szewski, Marymont — 53i, 3. Wik­
tor Narbutowicz. Stal St. Wola — 
523; 2x38 m: 1. Albert Spirydowicz, 
Marymont — 645 pkt 2. Wiktor 
Narbutowicz. Stal St. Wola — 639, 
3. Marek Łabuda, Stal St. Wdła 
— 637 ; 2x58 plua 38 m: 1. Wojciech 
Szymańczyk, Surma Pozn. — I 178 
pkt. 2. Wiktor Narbutowicz. Stal 
St. Wola — x 162, 3. Sylwester To­
maszewski. Marymont — 1159; 
wielobój 2 ŁAB; 1. Marek Łabuda, 
Stal st. Wola — 2 116. 2. Sylwe­
ster Tomaszewski. Marymont — 
2112, 3. Wiktor Narbutowicz, Stal 
St. Wola — 2106, 4. Eugeniusz Ko­
strzewa. Stal St. Wola — 2 073, 8. 
Jan Popowicz. Resovia — 2 065, 6. 
Wojciech Szymańczyk, Surma 
Pozn. — 2 062.

W klasyfikacji zespołowej wśród 
kobiet mistrzostwo Polski zdobyła 
•drużyna Marymontu — 6 511 pkt., 
przed Łącznością Warszawa — 
6 398 pkt., Surmą Poznań — 5 951 
i Resovią — 5 697, Wśród mężczyzn 
tytuł mistrzowski przypadł w u- 
działe zespołowi stali stalowa Wo­
la — 6 29S pkt przed Surmą — 5 994 
pkt i Resovią — 5 981 pkt.

A. Szyfals
W poprzednim numerze „PS” w 

sprawozdaniu ze spartakiady zosta­
ło zniekształcone nazwisko zdo­
bywcy trzeciej lokaty ŁB Alberta 
Spirydowicza (a nie Firydowicza), 
Za błąd przepraszamy.

Apel do posiadaczy archiwów 

sportu motorowego
W roku 1967 przypada 60 rocznica

sportu samochodowego i motocy­
klowego w Polsce. W roku 1907 wy­
kuła się pierwsza organizacja, 
zrzeszająca sportowców motorowych 
— rozpoczął się ruch sportowj' 1 nie 
tylko sportowy, gdyż motorowcy 
od pierwszych lat nie ograniczali 
się do sportu. Interesując się rów­
nież techniką, ruchem drogowym, 
przepisami i turystyką.

Niestety, dwie wojny zniszczyły 
archiwa, rozproszyły pamiątki i 
dokumenty. Informacje prasowe są 
niepełne. Niemniej, wiadomo, że w 
rękach osób prywatnych znajduje 
się jeszcze wiele pamiątek 1 doku­
mentów, że wielu najstarszych 
działaczy posiada własne zbiory 
pism, materiałów historycznych t 
eksponatów.

Polski Związek Motorowy, orga­
nizując — z okazji obchodów stu­
lecia " sportu polskiego — uroczy­
stości 60-lecia sportów .motorowych, 
zwraca się do tych wszystkich, któ­

rzy posiadają materiały archiwalne
0 ich wypożyczenie, bądź też od­
stąpienie.

Cenne są wszelkiego rodzaju ma­
teriały. A więc programy, filmy
1 fotografie, plakiety, nagrody, wy­
dawnictwa, proporce, szarfy mi­
strzowskie, druki, eksponaty sta­
rych pojazdów itp. Posłużą one do 
urządzenia wystawy, a Ich repro­
dukcje uzupełnią archiwum pZM. 
Oczywiście Polski Związek Moto­
rowy przyjmuje pełną odpowie­
dzialność za wszelkie eksponaty 1 
gwarantuje ich zwrot natychmiast 
po zakończeniu wystawy.

Ktokolwiek więc wie, lub posiada 
cokolwiek, co może stanowić ma­
teriał historyczny sportu motoro­
wego, niech zgłosi się do Zarządu 
Głównego Polskiego Związku Moto­
rowego. Warszawa, ul. Nowy Świat 
33, i bądź prześle przesyłką pole­
coną posiadane materiały, bądź też 
w liście dokładni* opisze posiadane 
materiały lub eksponaty.

Przed mistrzostwami 
Europy w brydżu

Do mistrzostw Europy, które od­
będą sie w dniach 2—17 wrześni* 
br. w Dublinie, zgłosiło swe repre­
zentacje 20 krajów, w tym * 
państw socjalistycznych CSRS Ł 
Polska.

Po długotrwałych eliminacjach 
(rozegrano 360 rozdań) zakwalifiko­
wały się do reprezentacji Polski vr 
konkurencji otwartej party:

l. Klukowskl—Wągrodzki (War­
szawa), 2. Bitner—Jeżowski (War­
szawa), 8. Gałązka—Kaczorowski 
(Śląsk).

W konkurencji kobiet zakwali. 
fikowała się tylko Jedna para: 
Klukowska—Krogulska (Warszawa).

Po zakończeniu eliminacji Gałąz­
ka złamał rękę l jest wątpliwe, aby 
mógł pojechać do Dublina.

Wobec tego, że kobieca reprezen­
tacja nie była kompletna. Zarząd 
PZBS wyznaczył selekcjonerów do 
przeprowadzenia dodatkowej elimi­
nacji. Przeprowadzono Ją na pod­
stawie dwóch 12-rozdanlowych me­
czów 1 18-cozdaniowego quizu licy­
tacyjnego. Tak krótki dystans w 
brydżu może dać wynik zupełnie 
przypadkowy. W rezultacie tych 
dodatkowych rozgrywek do Dubli­
na Jadą: D z( a d k owco wa—Petri
(Śląsk) l Rogowiczowa—Seifertowa 
(Warszawa).

W roku ubiegłym na ME w War­
szawie nasze panie zajęły zaszczyt­
ne czwarte miejsce. W tym - roku 
powinno być Jeszcze lepiej, gdyż 
dwa najsilniejsze w Europie zespo­
ły Anglii 1 Norwegii, przyjadą w 
bardzo osłabionych składach. Nie­
stety, oficjalny mecz w dn. 4 bm. 
z Czechosłowaczkami. które na ME 
w Warszawie zajęły dalsze miejsce, 
zakończył się remisem (57:58), co 
nie może napawać nas zbytnim op­
tymizmem.

H. N.

o 40% droższa od krajowej przyjmuje Biuro Kolportażu Wydawnuńw 
miejska 15/17, ua miejscu lub na zamówienie za zaliczeniem prcziowym
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Z A W S Z E
BRONIĄ!

ITh ZISIAJ nie sposób dojść kogo nalepy obarczyć odpowłe-
dzialnością za nieudaną Spartakiadę lekkoatletyczną. Dzia­

łaczy PZLA, że dali się p r z e k o n a ć  do powszechnie dzisiaj 
krytykowanego regulaminu zawodów czy GKKFiT, który mimo 
licznych, uzasadnionych zastrzeżeń działaczy, przeforsował spo­
sób przeprowadzenia zawodów, nie odpowiadający najbardziej 
samej* lekkiej atletyce. Na nic bowiem zdadzą się twierdzenia, 
że Spartakiada poruszała masy zawodników w terenie. Sparta­
kiada w pewnym stopniu pozwoliła słabszym okręgom na wysta­
wienie liczniejszych reprezentacji, ale również Spartakiada zo­
stawiła w domu tych zawodników z silniejszych OZLA, któ­
rzy z racji regulaminowych ograniczeń nie mogli znaleźć się w 
Chorzowie. ’ .
1 500, albo jak kto woli 1 400 u- 

czestników w lekkoatletycznej ba­
talii nikogo nie raduje. Wiadomo 
już nie od dzisiaj, że taka masa 
kandydatów na mistrzów... przeszka­
dza właśnie mistrzom w osiągnię­
ciu jak najlepszych wyników. Na 
żadnych zawodach, o wielkim zna­
czeniu, nie do pomyślenia są kon­
kurencje, w których sportowcy 
pomiędzy jedną a drugą próbą sil 
muszą czekać na start po 40 mi­
nut, A tak było w Chorzowie. 
Ktoś kto ma bodaj podstawowa po-

Mecz iyniorów 
PoSska -  Francja .

W sobotę 26 bm. w Krakowie od­
będzie się lekkoatletyczne 

spotkanie juniorów Polska — Fran­
cja. Będzie to szósty z kolei poje­
dynek naszych juniorów z Fran­
cuzami, ale "równocześnie pierwsza 
tego rodzaju konfrontacja młodzie­
ży lekkoatletycznej obu krajów, 
gdyż dotychczas odbywał się trój- 
mecz Poiska — Francja — Włochy. 
W tym roku jednak juniorzy Ita­
lii z uwagi na niedogodny termin 
zrezygnowali z walki i na placu 
boju pozostali Polacy zostawieni 
jakby na pastwę Francuzom. W 
tym trochę złośliwym stwierdzeniu 
nie ma jednak cienia przesady. 
Wystarczy bowiem spojrzeć na re­
zultaty dotychczasowym meczów 
ażeby sie przekonać kto komu da­
wał w skórę.

Na pięć meczów tylko w lednym 
odnieśliśmy zwycięstwo — W toku 
1964 w Olsztynie. Nie wiadomo czy 
sukces ten należy zawdzięczać 
własnemu stadionowi czy też aku­
rat , Itepiej przygotowanym junio­
rom dość. że zamiast przeszło 20 
punktowych klęsk mieliśmy pełny 
triumf nad przeciwnikiem trady­
cyjnie od nas lepszym. Nie wyda­
je się by w Krakowie było ina­
czej. Juniorzy Francji są znako­
mici, a nasi pomimo nieustannej 
poprawy rekordów życiowych zaw­
sze słabsi o ułamki sekund i dzie­
siątki centymetrów.

W Krakowie oczywiście ujrzymy 
naszych najlepszych juniorów 
Kulczyckiego w biegu na 400 m 
przez plotki. Majchrzaka na 110 m 
pł, Kiczkę I Nowaka w sprincie, 
Balachowskiego na 400 m, Kupczy­
ka na 800 m 1 możemy po cichu 
liczyć na ich indywidualne sukce­
sy, ale nie na pełne zwycięstwo 
całej reprezentacji Polski.

HISTORIA MECZÓW 
POLSKA — FRANCJA
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pełnie obojętni. Ci zawodnicy, któ­
rzy wbrew pozorom byli autora- j 

pojedynków.rzy
mi

1962 Pescara
1963 Thonon
1964 Olsztyn
1965 Dole 
1985 Piza

83:114
88:113

102:95
92:107
80:120
Wit

jęcie o sporcie wie, że przez te 40 
minut przygotowane do wysiłku 
mięśnie ostygną i zawodnik nie 
chcąc nabawić, się kontuzji musi 
znowu przeprówadżae rozgrzewkę 
kosztem sił, które należałoby zo­
stawić do atakowania rekordowych 
odległości. Albo czy miało sens roz­
grywanie półfinałów na 200 metrów 
mężczyzn w sobotę po południu, 
a finału dopiero dnia następnego?

Wszelkie braki regulaminowe zo­
staną z pewnością w następnej 
Spartakiadzie usunięte. Nie jest to 
praca na miarę kosmiczną i moż­
na ją wykonać bez uciekania się 
pomocy specjalnych komisji robo­
czych. zjazdów, nadzwyczajnych 
konferencji itp. Wątpię jednak, czy 
juj za rok, na mistrzostwach Pol­
ski, dostrzeżemy zmianę w zjawi­
sku, które jest bardziej niebez­
pieczne od takich lub innych uchy­
bień organizacyjnych. Mam na 
myśli stosunek tzw czynników o- 
ficjałnych do lekkoatletyki.

Pełna trybuna honorowa, choćby 
przy pustych zwykłych miejscach 
dla widzów, jest dowodem uzna­
nia, opieki, symbolem zaintereso­
wania się pracą lekkoatletycznych 
aktywistów, trenerów, jest świade­
ctwem prawdziwej, a nie tylko me- 
dalowo-olimpijskiej troski o roz­
wój sportu. W Chorzowie puste 
były trybuny honorowe i co gor­
sze rówmież te przeznaczone dla 
kibiców. Na Śląskim stutysięczni- 
ku brak widzów był szczególnie 
pfzygnębia jący. Na stadionie mniej­
szym mała liczbę kibiców na try­
bunach można by znieść z lżejszym 
sercem, ale na takim kolosie jak 
Stadion Śląski, nie. Czy z tego 
faktu należy wyciągnąć wniosek, 
że nigdy Więcej mistrzostw lekko­
atletycznych Polski na Śląsku? 
Skądże! Po prostu trzeba uznać, że 
zawody lekkoatletyczne nie udają 
się zarówno na Stadionie Dziesię­
ciolecia jak i na Stadionie Śląskim. 
Wyjątkiem mogą być mecze niię- 
dzypaństwowe najwyższej rangi.

Braku żywszego zainteresowania 
działaczy dla dyscypliny o olim­
pijskim znaczeniu nie uda się zmie­
nić żadnym zarządzeniem. Kto nie 
rha serca dla sportów indywidual­
nych, niech się nie da namówić na 
wielogodzinny pobyt na stadionie. 
Działacze lekkoatletyczni nie po­
winni z tego faktu robić tragedii. 
Raczej muszą sami zewrzeć szere­
gi i ulepszać stale to, co Ich po­
noć pasjonuje. Gdyby jednak tak 
lepiej się przyjrzeć różnym spra­
wom to okazałoby się, że troska o 
lekkoatletykę w samym PZLA 
nie jest za bardzo spontaniczna. 
Nie myślę tu o meczu Europa — 
Ameryka w Montrealu, albo w in­
nym Los Angeles lub Londynie.

'Lekkoatletyka, którą należy się 
przejmować, była podczas mi­
strzostw juniorów w Olsztynie i na 
Igrzyskach Młodzieży Szkolnej w 
Lublinie. W tvch miastach marszał­
ków i szamhelanów’ z dworu Kró­
lowej Sportu nie widziałem. Moż­
na westchnąć: — zdarza się. Oby 
jednak niezbyt często, bo wów­
czas sami zawodnicy gotowi pomyś­
leć. że są sw o^  duchowo organ - 
zacyjnym opiekunom z PŻLA zu-

wbrew pozorom 
wielu pięknych

Można z poprzednich Sparta­
kiad i mistrzostw Polski wynoto­
wać wyniki lepsze od tych jakie 
mieliśmy w Chorzowie. Np, Szmidt 
w roku 1960 skoczył w Olsztynie 
nie 16:84 lecz 17, C3, Komar przed 
rokiem w Poznaniu miał w pchnię; 
ci u kulą 19,16 podczas gdy w Cho­
rzowie zaledwie 17,81. To wszystko 
prawda. Ale proszę zauważyć, że 
w roku 1960 lekkoatleci mieli '.w 
Olsztynie jednocześnie i mistrzo­
stwa i ostatni sprawdzian przed 
Igrzyskami Olimpijskimi w Rzy­
mie. że rok temu w Poznaniu 
przygotowywali się do mistrzostw 
Europy. Tak się jakoś zdarzało," że 
Wielkie międzynarodowe imprezy 
mieli zawsze przed sobą.

W Chorzowie ścisła czołówka 
zdradzała objawy wyraźnego zmę­
czenia. Werner nie pobiegł na 4001 stadion 
metrów, Kirszenstein na 200 m. 
Intensywny sezon międzynarodo­
wy, poprzedzający Spartakiadę wy­
czerpał, siły wielu zawodników. 
Przypomnijmy sobie: Memoriał Ku- 
socińskiego, , meęz ze Związkiem 
Radzieckim, półfinał Pucharu Eu­
ropy, mecze z Wielką Brytania.
Szwecją,' wyprawą, do Montrealu, 
a w przerwach eliminacje przed 
meczem Europa — Ameryka, mi­
strzostwa pionów, klubów, okrę­
gów', mityngi, Trzeba mieć żelazne' 
zdrowie by tt> wszystko znieść bez 
uszczerbku. Nie. dp zawodników za 
słabszą rezultaty żalu mieć nie 
można-. Zrobili co mogli, a jeszcze 
więcej będą musieli zrobić za kil­
ka tygodni, kiedy pierwszym re­
prezentacjom Polski przyjdzie wy­
stąpić w finałach Pucharu Europy 
w ' Kijowie, tym zaś, którzy nie 
pojada do Kijowa — w meczach 
z NRF. Czy w tych imprezach nie 
powinni bvć lenśi. niż w Chorzo­
wie? Co do tego nie ma najmniej­
szych wątpliwości. Zgadzamy s:ę"
Zgódźmy się zatem, że nie mężna 
od lekkoatletów wymagać by zaw­
sze znajdowali się na posterunku, 
pod bronią, by nie zmrużyli oka 
bodaj na chwilę po to by zasnąć 
w godzinie próby.
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RZYM. Łatwe zwycięstwo odnieś­
li reprezentanci USA w trójmeczu 
lekkoatletycznym w Viareggio. 
USA pokona?v Włochy 123:90 oraz 

Hiszpanię 136:76. Włosi wygrali z 
Hiszpanami 136:76. Włoch Arese po­
bił rekord krajowy na 1500 m wy­

nikiem 3.40,5 zajmując I miejsce. 
Na 110 ppł. Willie Dayenport (USA) 
uzyskał 13.6 a Ot.toz (Włochy) 13.7. 
Dysk wygrał Simeon (Włochy) — 
57.35 przed Matsonem (USA) — 
56,72; trćjskok Hiszpan Areta — 
13.83, 10 tys. m — Ambu (Włochy) 
— 29.21,6, tyczkę — Railsboaek
(USA) — 5.20 przed Aegrenem
(USA) — 5.00; 200 m Amerykanin 
Bright — 20.7. oszczep jego rodak 
Covelli — 74,48. a na 3 tys. m z 
przeszk. Nightingale (USA) osiąg­
nął 3.40.0,

AMSTERDAM. Rozegrane w
Groeningen międzypaństwowe
spotkanie lekkoatletyczne kobiet 
Rumunia — Holandia zakończyło 
się zwycięstwem Holenderek 60:57. 
Oto wynikł poszczególnych konku­
rencji: 100 m: 1. Van der Berg (Ho­
landia) — 11,7; 2. Petreseu (Rumu­
nią) — 12,3; 200 m: 1. Van der 
Berg (Holandia) — 23,9 (wyrówna­
ny rek. Holandii należący do Fan­
ny Blankers-Koen); 2. Bakker (Ho­
landia) — 24,4; 400 m: 1. Louer 
(Holandia) — 54.6; 2. Jansen (Ho­
landia) — 56,4; 80o m 1. Silai (Ru­
munia) — 2.05.6 (rek. Rumunii); 2. 
Gommers (Holandia) — 2.06.6; 80

m ppł.: 1. Stark Holandia) —■ IM: 
2. Biifamu (Rumunia) — 11.1: 4 x 1 ort 
m: 1. Holandia — 45.6; 2. Rumunia 
— 47.2; w dal: 1. Viscoopoleanu 
(Rumunia) — 6.12: 2. Baker (Ho­
landia) — 5.95; wzwyż U Bonci 
(Rumunia) — 1.72. 2. Thomas (H^- 
land:a) -  1.60; kula: 1. Salagean
(Rumunia) — 15.53. 2. Elic (Rumu­
nia) — 14.65; dysk: 1. Manoliu (Ru­
munia) — 49.62, 2. Catarama (Ru­
munia) — 47.84; oszczep: 1. Penes 
(Rumunia) — 4o.02, 2. Versterre
(Holandia) — 42.71.

PARYŻ. Najlepszy wynik pod­
czas zawodów w Dole uzyskał dos­
konały średniodystansowiec Jean 
Pierre Dufresenne. który przebiegł 
800 m w 1.46.8. Ponadto Sehoeb"l 
uzyskał na llo m ppł. — 13.9, a ju­
nior Gapaillard rzucił oszczepem 
na odległość 77,84.

NAIROBI. Podczas mistrzostw 
centralnej prowincji w Nyerl, re­
kordzista świata w biegu na 3 000 
m Klpehoee Keino przebiegł 1 mi­
le w czasie 3.58 8. Jest to najlepszy 
rezultat na tym dystansie. Jak! 
kiedykolwiek osiągnięto na kon­
tynencie afrykańskim. Nyerl 1est 
położone na wysokości ok. l.?oo m 
nad poziomem morza. Warto przy­
pomnieć. że Keino uzyskał tu 24 
czerwca w treningowym biegu 
3,55.0. Wynik ten nie był Jednak 
uznany. N ; .

BRUKSELA. Bieg na 1.500 m P^d-
czas. międzynarodowych zawodów 
w Brugges wygrał: Belg de': Herto- 
ge — 3.43,8 przed swym . rodakiem 
Simonem — 3.45.0 i Norpothem
(NRD) — 3.48,9, Belg Roelapts wy­
grał hieg na 10.000 jm — 29.01.6. 

Gleichfeld (NRF) uzyskała na 800 
m czas 2.11,6. a skok o tyczce wy­
grał Lehnertz (NRF) — 4 50.

Do uwag rozgrzeszających wielu 
lekkoatletów chciałbym jeszcze do­
rzucić informację, że sporo mło­
dych ludzi, przeważnie studentów 
miało dnie poprzedzające Sparta­
kiadę wypełnione praktykami w 
zakładach pracy, obozami wojsko­
wymi, że kontuzje osłabły siły 
Maniaka, Komara, wyeliminowały 
Sokołowskiego, Chwaluczyka, nie 
pozwoliły biegać GTędzińsk:emu. 
Brak w mistrzostwach Polski kil­
ku zawodników jest zawsze osła­
bieniem poziomu paru konkurencji. 
Mimo całej potęgi naszej lekkoatle­
tyki nie mamy aż tak rozległego 
zaplecza ażeby nie troszczyć się o 
mistrzów, jakże często trudnych do 
zastąpienia.

Witold Duński

KEMPTEN, ,,Polscy żużlowcy do­
minują w Kerapten” , „Wyględa i 
iego koledzy” , „Najlepsi na IUer

takimi tytułami miej­
scową prasa opatrzyła sążniste
sprawozdania finału kontynental­
nego indywidualnych mistrzów 
świata na żużlu, rozegranego w, 
Kerapten.

Sami - polscy zawodnicy nie są 
zadowoleni na ogół z tego startu, 
planowali bowiem odniesienie 
większych sukcesów. Jednak t,o co 
pokazali na torze zachwyciło 10- 
tysięczną publiczność oraz fachow­
ców. Sprawozdawcy prasowi pod­
kreślają we wszystkich artyku­
łach, że Polacy . stanowili. klasę 
dla siebie,, jeździli najlepiej tech­
nicznie, a wyrazem tego było za­
kwalifikowanie sie do, finału euro­
pejskiego aż 4 naszych reprezen­
tantów.

„Kempteńer Sport Nachrichten” 
sprawozdaniu z zawodów po- 
poświęciły 1,3 kolumny, a na licz­
nych zdjęciach pokazują Polaków
w różnych sytuacjach z zawodów. 
Szczególnie dużo miejsca poświęca 
się Wyglądzie i młodemu, bo za­
ledwie 22-let,niemu, Trzeszkowskie- 
fnu — najlepszym żużlowcom nie­
dzielnego finału. Zdaniem miejsco­
wych dzienników. niedzielne za­
wody przyczyniły sie do dalszego 
wzrostu zainteresowania sportem 
żużlowym. Prezes ,,Automobil-Clu- 
bu” w Kempten — oświadczył vy 
wywiadzie prasowym, że czyni już 
starania, aby w przyszłym roku

finał. :. światowy indywidualnych 
mistrzostw na żużlu odbył sie Wła­
śnie w Kempten,

We wszystkich sprawozdaniach 
podkreśla" się również, że jeszcze 
na żadnych zawodach żużlowych 
w Kempten nie było tak wielu 
sprawozdawców prasy, radia i TV, 
zarówno z NRF jak i z zagranicy, 
jak w ubiegłą niedzielę. Warto do­
dać, że przebieg prawie całych za­
wodów odtworzony został z taśmy 
filmowej i nadany w. poniedziałek 
wieczorem w programie monachij­
skiej TV.

Z organizacja tak poważnych za­
wodów działacze w Kempten nie 
mogli sobie poradzić. Dla przy­
kładu warto podać, że nie mierzo­
no czasów zawodnikom. Nikt więc 
nie wie, który z nich przejechał 
4 okrążenia w najkrótszym czasie. 
Ogólnie Jednak biorąc, zawody zo­
stały sprhwnie przeprowadzone.

Fo zawodach, odbyło się uroczy­
ste wręczenie nagród. Wyględa za 
zwycięstwo otrzymał piękny pu­
char fundacji zachodnirmiemłec- 
kiego związku motorowego.. Taki­
mi pucharami — pozłacane srebro 
—- nagradzani są w NRF zwycięzcy 
największych imprez samochodo­
wych i motocyklowych. (FAP)

Turniej w Debreczynie
BUDAPESZT. Z udziałem żuż­

lowców Austrii, Holandii, NRF, 
Polski 1 Węgier odbył się w Deb- 
reczynie międzynarodowy -turniej 
żużlowy, w którym zwyciężył Ra- 
dacsi przed Gyepesem (obal Wę­
gry) po 14 pkt, Folacy byli naj­
lepsi spośród zawodników zagra­
nicznych: 3 Wiktor Waloszek — 
13 pkt,,..4. Brabańskł — 10 pkt., 5. 
Mucha — 9 pkt. Szóste miejsce za­
jął Węgier Perenyi -- 9 pkt.

PŁYWANIE

Jan Werner. Fot. „PS” M. Szymkowskl

DEBB1 MEYER 
pierwszej kobiety 
która przełamała 

BARIERĘ 18 MIMUT 
na 1500 ifi dowolnym
Dziewięć rekordów świata usta­

nowiły pływaczki Stanów Zjedno­
czonych na zakończonych w po­
niedziałek mistrzostwach A AU w 
Filadelfii. Najwspanialsze rezulta­
ty padłv w ostatnim dniu zawo­
dów: największa rewelacja bieżą­
cego sezonu, fenomenalną DebbI 
Meyer jako pierwsza kobieta po­
konała dystans 1500 m dowolnym 
poniżej 18 minut.

Debbl rozpoczęła srwój start w 
mistrzostwach rekordem na 400 m 
dow. (4.29,0) a zakończyła rezulta­
tem 17.50,2 na 1300 m dowolnym. 
Poprzedni rekord świata na 1500 
m dow. należał również do Meyer 
i wynosił 18.11.1. To był wynik 
osiaenięty przez nią przed trzema 
tygodniami. Nie było jeszcze w hi­
storii światowego pływania, abr xe 
startu na start poprawić rekordo- 
wv wynik aż o ponad 20 sekund!!!

Autorką drugiego rekordu Jest 
Catie Bali. Poprawiła ona o se­
kundę własny najlepszy wynik na 
200 m klasycznym osiągając 2.39,5.

Jeden z wielu rekordów USA, Ja­
kie poprawiono w Filadelfii usta­
nowiła Janc Barkman. 100 m do­
wolnym pokonała ona w 59.8 uzys­
kując drugi wynik w' historii pły­
wania. Dotychczas tylko cztery za­
wodniczki pokonały ten dystans 
poniżej minuty'. Rekord świata, Je­

den z najstarszych w tabeli, usta­
nowiony był przez Australijkę 
Dawn Fraser w 1964 f. w Sydney 
1 wynosi 58,9 sek.

A oto najciekawsze wyniki ostat­
niego dnia zawodów: 200 m grzb. 
1. Moore — 2.28.1. 2. Dougherty — 
2.29.1, 8. Humbarger — 2.29.6, 4.
Bolich — 2.30,9. 5. Olcasse — 9-51,5 
i dopiero na 6 miejscu mistrzyni 
olimpijska i rekordzistka świata 
Ferguson — 2.32,5. 100 rn dow. 1. 
Barkman — 59.8. 2. Gustavson — 
1.00.1 S. iay  (Kanada) — 1.01,1, 
4. Watson — 1-01.2. Na ósmej po­
zycji b. rekordzistka świata na 
400 m dow. — Randall — 1.02.2.
1500 m dow. 1. Meyer — 17.5.0.2, 2. 
Petersen -  18.07,5. 3. Wetzel —
— 18.11.5, dopiero na czwartej po­
zycji: b: rekordzistka .świata Caret-
to 18.31,9. 100 m delfinem} 1- 
Daniel — 1.05.7. 2. Kolb — 1.06,1. 3- 
Hewitt — 1.06,4.

W  CAŁEJ niemal prasie odezwały się 
krytyczne głosy o przebiegu IV Spar­
takiady lekkoatletów. Nie chodziło na­

wet o wyniki, choć te w wielu konkuren­
cjach były przeciętne. Nie narzekano na 
brak rekordów Polski, bo z góry było wia­
domo, że wielu najwybitniejszych zawodni­

li ków miało za sobą okres bardzo ciężki, wy­
li pełnio*.y trudnymi startami i twardą walką 

na stadionach niemal całego świata.
Wszystkim zawodniczkom i zawodnikom, 

działaczom, sędziom .trenerom i dziennika­
rzom było bardzo przykro, że Spartakiada 
odbywała się przy tragicznie pustych try­
bunach, że wręczenie sztandaru olimpijskie­
go nie miało podniosłego charakteru, że 
przyrzeczenie olimpijskie złożone w imieniu 
zawodników przez Czernika ginęło w pustce 
kamiennych trybun. Ubolewa się nad fak­
tem, że podczas największych zawodów 
spartakiadowych nie było przedstawicieli 
pierwszego garnituru władz sportowych. 
Bolał fakt, że podczas zamknięcia zawodów 
nic miał kto odebrać nagrody zdobytej przez 
Warszawę zą pierwsze miejsce we współ­
zawodnictwie województw. Odebrała ją 
wreszcie przedstawicielka młodszej genera­
cji zawodniczek, przez nikogo przedtem 
nie wytypowana.

Może się wydawać, że są to sprawy mniej 
ważne, że powinien cieszyć fakt, iż w za­
wodach startowało około 1400 zawodniczek 
i zawodników, że Spartakiada pobudziła do 
większej aktywności okręgi słabsze itd. 
Oczywiście to wszystko prawda, ale prze­
cież impreza tej rangi powinna być wiel­
kim przeżyciem dla wszystkich biorących w 
niej udział.

Lekkoatletyka jest dyscypliną sportu 
szczególnie pobudzającą wyobraźnię mło­
dzieży, szczególnie piękną i pociągającą. 
Dzięki różnorodności konkurencji gromadzi 
w swoich szeregach młodych ludzi o róż­
nym usposobieniu psychicznym i różnych 
wraiorach fizycznych. Lekkoatletyka jest 
także sportem bardzo wizualnym, łatwym 
do odbierania, jest sportem bardzo komu­
nikatywnym — oczywiście przy dobrze zoi- 
ganizowanej informacji. Jednym słowem 
zawody rangi Spartakiady i mistrzostw Pol­
ski powinny się stać wielką propagandą 
królowej sportu.

Nie stały się, bo nawet transmisja tele­
wizyjna, oglądana zapewne przez parę mi­
lionów widzów nie mogła nikogo zachęcić 
do pójścia na stadion podczas następnych 
zawodów tego rodzaju.

Pewnie, że Słąsk zakochany w piłce noż­
nej przedkłada widowisko piłkarskie ponad 
zawody lekkoatletyczne, ale wszystkiego nie 
można tłumaczyć konkureeją meczów o mi­
strzostwo ligi* W sobotę na stadionie Polonii 
było zaledwie 20000 widzów, a w niedzielę 
na dwóch meczach jeszcze mniej, bo tylko 
15 000. Pewnie, że nieustabilizowana pogoda 
odstraszyła „odświętnych” kibiców lekko­
atletyki. Ale wydaje się, ż© twórcy regula­
minów Spartakiady nie uwzględnili, że lu­
dzie potrafią przewidzieć, czy widowisko 
sportowe będzie interesujące, czy dostarczy 
im emocji. Tymczasem wiadomo było z gó­
ry, że regulamin współzawodnictwa w nie­
których dyscyplinach sportu nie przyczyni 
się do zaostrzenia rywalizacji i uzyskiwania 
dobrych wyników. Terminy niektórych 
Spartakiad nie były także najlepiej dobra­
ne. Reżyseria lekkoatletycznego widowiska 
także pozostawiała wiele do życzenia.

Stale zapominamy, że żyjemy w czasach* 
w których dzięki telewizji mamy okazję:

oglądania największych wydarzeń I najbar*
dziej interesujących imprez. Nawet gdy re­
lacja z tych zawodów jest tak „skopana 
jak reportaże z meczu lekkoatletycznego 
Ameryka — Europa, to przy odbiornikach 
zasiada parę milionów ludzi. Nie wolno 
więc „puszczać” żadnej imprezy, która ma 
się przyczynić do popularyzacji sportu, któ­
ra ma stanowić podsumowanie kilkuletniej 
pracy, ma być jedną z ważnych prób przed 
Igrzyskami Olimpijskimi. Reżyseria imprez 
sportowych jest bardzo ważna i decyduje
0 ich powodzeniu. Reżyseria decyduje także, 
czy zawodnicy potrafią dać z siebie mak­
simum wysiłku, czy zostaną zdopingowani 
do twardej wralki.

Gdy się z góry wie, że taka walka to­
czyć się będzie jedynie i wTyłącznie o punk­
ty zdobywane dla - poszczególnych pionów 
lub województw, to cała impreza traci wie­
le czaru. Zawodnicy myślą tylko o miej­
scach, a nie o rekordach. Wystarczy przy- 
czołgać się do mety, jak to miało miejsce 
w biegu finałow7ym na 1500 m, byle zdobyć 
punkty i wszystko jest w porządku.

■Wszelkie współzawodnictwo obliczane wg 
tabel wielobojowych, bardzo specjalistycz­
nych i mało zrozumiałych dla niewtajemni­
czonych, ma na pewno urok dla trenerów
1 buchalterów sportowych. Świadczy o po­
stępie poczynionym przez różne ośrodki I 
stowarzyszenia, biorące udział w zawodach, 
ale nuży śmiertelnie przeciętnego człowieka, 
interesującego się sportem. Podobna sytua­
cja jaka zaistniała podczas Spartakiady W 
Chorzowie może się powtórzyć podczas każ­
dych zawodów podobnie źle wyreżyserowra-

l5Nie można tym razem wysunąć zarzutów 
pod adresem prasy, radia, telewizji i Innych 
ośrodków informacji I propagandy. Rekla­
mę zawody lekkoatletyczna miały dobrą. 
Wiele miejsca pośwtęcono zapowiedziom 1 
relacjom z wydarzeń. Tylko podczas samych 
zawodów zabrakło tej atmosfery, której nie 
powinien być pozbawiony wielki sport. Nie 
może zabraknąć atmosfery życzliwości i 
podniecenia. Nie mogą trybuny straszyć pu­
stkami. Wysiłek zawodników winien być 
odpowiednio uczczony i mieć godną oprawrę, 
Wielu z tych elementów zabrakło podczas 
Spartakiady lekkoatletycznej. A szkodal

Niewdzięczne zadanie mają wszyscy oce­
niający przebieg tych zawodów. Nie dlate­
go, że wypada się do nich odnieść krytycz­
nie. Od tego ostatecznie jesteśmy wszyscy 
by analizować, krytykować, zachęcać i agi­
tować. Niewdzięczność polega na tym, że 
robiąc to wszystko, ze zdumieniem spostrze­
gamy, że bardzo często imprezy sportowe 
bywają gorzej organizowrane, niż kilka lub 
kilkanaście lat temu, że związkom sporto­
wym i przedsiębiorstwu! imprez sportowych 
zaczyna brakować inwencji, że wielkich im­
prez często nie potrafimy wykorzystać dla 
propagandy wychowania fizycznego i spor-

Korzystając * okazji muszę się rówmież 
przyznać do błędu, jaki popełniłem w ostat­
nim „Wirażu” przypisując p. Kurosawie 
autorstwo filmu z tokijskich Igrzysk Olim­
pijskich. Za pomyłkę przepraszam Czytelni­
ków i p. Kono Ichikawę, faktycznego twór­
cę wspomnianego filmu. Niestety zawuodla 
pamięć!

mmmmmam

PROGRAM
MEKSYK. Komitet Organizacyj­

ny Tygodnia Przedolimpijskiego — 
tzw. Malej Olimpiady, która od­
będzie się w dniach od 14 do 29
października br„ ustalił Już szcze­

gółowy program, tej imprezy. Cere­
monia otwarcia odbędzie się w spor­
towym centrum Magdalena Muxhu- 
ca. Na znajdującym sic tam sta" 
dłonie nastąpi również uroczystość 
zamknięcia zawodów 1 rozegrane 
zostaną w dniach od 15 do 18 paź­
dziernika konkurencje lekkoatle­
tyczne. Na basenie meksykańskie­
go Ośrodka Olimpijskiego w 
dniach 25—28.10, odbędą się zawo­
dy pływackie ł w skokach do wo­
dy, regaty kajakowe i wioślarskie 
wyznaczone na torach Kochimilc
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0 Puchar Bałtyku

na turnieju w Gdańsku
OROCZNY turniej w Gdańsku 

Puchar Bałtyku zgromadzi na 
pomoście w dniach 26 i 27 bm. re­
prezentantów 7 krajów. Oprócz go­
spodarzy zgłosiły się: Finlandia,
Norwegia, NRD, NRF, Szwecja i 
ZSRR.

Reprezentacja Polski wystąpi w 
następującym zestawieniu: kogu­
cia _  Walter Szołtysek (HKS Szo­
pienice), piórkowa — Rudolf Koz­
łowski (Górnik Zabrze), lekka — 
WaltlemaT Baszanowski (AZS War­
szawa) i Marian Zieliński (Legia), 
średnia — Antoni Pietruszek (BKS 
Bielsko), lekkociężka — Marek Go­
łąb (Śląsk Wrocław) albo Ireneusz 
Paliński (LZS Mazowsze).

Wszystkie wymienione kraje 
przysyłają kompletne, 7-osobowa 
zespoły, natomiast Norwegia — 
tylko czterech zawodników.

Dlaczego Jan Werner
nie biega 400 m w 45,1

„MAŁEJ
i, w Meksyku

obok stolicy kraju, a regaty żeg­
larskie w Acapuico. W sumie pro­
gram Tygodnia przedolimpijskiego 
obejmuje 18 dyscyplin sportu. Oto 
daty rozgrywania poszczególnych 
zawodów: koszykówka (15 21.10),
boks (24—28.10), kajakarstwo (19—24 
10) kolarstwo (18—24.10). jeździec­
two (21—29.10), szermierka (21—25. 
10), gimnastyka (15—18.10), hokej na 
trawie (24—28.10), zapasy (20—22.10) 
i (25—29.10), pięciobój nowoczesny 
(15—19.10), wioślarstwo (15—18.10), 
strzelanie (20—22.10), żeglarstwo 
(15—21.10), siatkówka (23—28.10), pił­
ka wodna (20—25.10). Nie ustalono 
daty turniejów ciężarowców. Tur­
niej piłkarski nie zostanie przepro- 
wadzopy. Organizatorzy oczekują 
udziału ok. 1700 uczestników repre­
zentujących 35 państw.

Prezydent MKOl, Avery Bru“ 5*T 
ge dokonał inspekcji 
olimpijskich w stol\c?, Mzwiedzeniu obiektów sporto 

A. Brundage oświadczył.
że wszystko bę-

OLIMPIADY”

Pierwszy 
polski ja d i t  

na Spitsbergenie
GDYNIA, W poniedziałek wieczo­

rem powrócił do Polski po dwu l
półmiesięcznym rejsie jacht Aka- .. „ ra
demicklego Klubu . _ Morskiego *
Gdańska pod dowództwem kapita­
na Wacława Llskiewicza. Jacht. 
„Swarczyc III” odbył rejs na Mo­
rze Północne i jako pierwszy pol­
ski jacht dotarł za koło polarne do 
Spitsbergenu. (PAP)

W sobotę, 26 bm. w Hali Lechu 
odbędą się walki w wagach: kogu­
ciej. piórkowej, średniej i lekkiej, 
a w niedzielę — w pozostałych ka­
tegoriach. . .

•  W sobotę w Białymstoku ro­
zegrane zostanie spotkanie junio­
rów Polska — ZSRR. Drużyna na­
sza wystąpi w składzie: Władysław 
Zając (Lotnik W-wa), Włodzimierz 
Wasyliszyn (Odra Opole). Adam 
Prokop (LZS Lublin), Walery Gan­
carczyk CWKS Śląsk). Andrzej Ja­
siński (LZS Kielce). Adam Rosiński 
(WKS Śląsk) l Zenon Kruszyna 
(Zawisza Bydgoszcz).

® Druga reprezentacja Polski 
spotka sie 29 bm. w m. Gryfino z 
drużyną Finlandii. Oto zestaw na­
szego zespołu: Walter Szołtysek
(HKS Szopienice), Henryk Trębicki 
(LZS Mazowsze). Zbigniew Kacz­
marek (Górnik Siemianowice). Ry­
szard Zimorski (LZS Olsztyn), Nor­
bert Ozimek (AZS W-wa), Ireneusz 
Paliński (LZS Maz.) lub Marek Go­
łąb (Śląsk Wrocław), Norbert Wój­
cik (Warta Gorzów).

9  Lechia Gdańsk pokonała na 
Węgrzech 6:1 drużynowego mistrza 
tego kraju Banyasz Tatabanya. Je­
dyny punkt stracili gdańszczanie 
w wadze koguciej, nie wystawiając
gach triumfowali (od piórkowej): 
Cebula — 317.5 kg. Sobiech — 305 
kg, Drzewucki — 360 kg, Bućwlń- 
gjj} 490 kg. Wałeńczak — 373 kg 
i pach — 395 kg. _T. W.

P RZED dwoma miesiącami roz­
mawiałem na boisku AWF z 

trenerem mgr Włodzimierzem 
Drużbiakiem o Igrzyskach Olim­
pijskich w Meksyku i o tym na 
jakim dystansie pobiegnie Jan 
Werner, Drużbiak przedstawił 
zdecydowany sąd.

— Oczywiście na 409 metrów,
— Z jakimi szansami?
— Z szansami na złoty medal. 
Myślę, że w tym trenerskim 

planowaniu nie ma samochwal­
stwa i przesady. Jeżeli nawet, 
Werner nie pobiegnie 400 metrów 
i nie zdobędzie medalu, to słowa 
trenera są cenne w' równym stop­
niu jak ambitne są zamierzenia.

D  O zeszłorocznej prawie o- 
*■ gólnonarodowej dyskusji 
na temat czy Jan Werner ma 
startować w mistrzostwach 
Europy w Budapeszcie w bie­
gu na 400 metrów, decyzję 
podjął trener i w rezultacie 
zawodnik, który miał już za 
sobą wynik 45,7 — najlepszy 
w Polsce i Europie do wyści­
gu, mogącego przynieść mu 
złoty medal, nie stanął.

Dzisiaj nikt nie jest w stanie 
powiedzieć czy stało się dobrze. 
Sytuacji też powtórzyć się ’ nie 
da. I chyba nie potrzeba. Myślę, 
że trener Drużbiak miał wtedy 
rację. Istniało niebezpieczeństwo, 
że jeden z najbardziej utalento­
wanych sprinterów z ostatnich lat 
mógł po morderczych pojedyn­
kach na niezwykle trudnym dy­
stansie zatrzymać się w rozwoju 
na bardzo długi okres.

Werner był przed rokiem za 
młody 1 miał za sobą za mało lat 
treningu i chyba ma go jeszcze 
i teraz, ażeby powtarzać w krót­
kich odstępach przedłużony sprint, 
400 metrów. Dowody tego mamy 
w tym roku. Zaprzęgnięty do 
ciężkiej orki w barwach klubu, 
zrzeszenia i drużyny narodowej — 
Werner stracił to co miał najcen­
niejszego — świeżość, młodzieńczy 
temperament i cudowne przyśpie­

szenie na ostatnich metrach, to 
przyśpieszenie, które denerwowa­
ło soeców, posądzających Werne­
ra ó zupełny brak znajomości 
tajników poprawnego biegania. 
Pomimo osiągnięcia wartościo­
wych rezultatów — 10,3 na 100 m 
l; 20,4 na 200 metrów (w ten 
ostatni czas, będący wyrówna­
niem rekordu Europy, coraz 
więcej działaczy lekkoatletycz­
nych. zaczyna wątpić) Werner w 
tym roku biega 400 metrów go­
rzej, niż przed rokiem* Dlaczego?

Nie czuję się upoważniony do 
zabierania głosu >w sprawach war­
sztatowych. Trenerzy Drużbiak, 
Mach i inni są dostatecznie do- 
bfymi fachowcami, by nie słuchać 

-opinii laików, wysilających się 
na mądre słówka po jednorazo­
wym obejrzeniu - sportowca z dy­
stansów 'odległych trybun, albo 
ekranu telewizora. Zadowolę się 
przedstawieniem opinii 1 poglą­
dów ludzi najbardziej zoriento­
wanych — zawodnika i trenera.

— Moje tegoroczne biegi na 409, 
metrów były niepełne. Poza wy­
stępem w Kanadzie w żadnym 
nie wykorzystałem wszystkich sił. 
Zadowalałem się zwycięstwami i 
czekałem na dzień, w którym uda 
mi się przebiec 400 metrów w 
czasie odpowiadającym moim 
pragnieniom.

Wydawało mi się, że dojdzie do 
tego w Kanadzie w meczu z Ame­
ryką i w pojedynku z czterystu- 
metrowcami USA. Jak wiadomo 
ten bieg zakończył się fatalnie. 
To prawda, że tuż przed startem 
czułem się dobrze i prawdą jest, 
że ostre tempo wytrzymałem je- 
dynie do połowy dystansu. Nie 
jestem tylko w pełni przekona­
ny, że tego dnia byłem bez for­
my. Ponieważ jednak przegrałem, 
nie próbowałem szukać jakiegoś 
usprawiedliwienia i całą rzecz 
skwitowałem krótkim stwierdze­
niem — byłem bez formy. W rze­
czywistości to było coś czego nie 
mogę sobie dokładnie wytłuma­
czyć.

Co na to trener?
— Zaplanowałem dla Jasia 

w tym roku wynik 45,1.

Plan nie został"wykona­
ny

Mógłbym rzec, że rok 
1967 jeszcze się nie skończył 
i ż© wszystko może się jeszcze 
zdarzyć, ale zamiast nowej 
obiecanki wolę powiedzieć, że 
zarówno w szkoleniu jak i w 
poiityce startowej nastąpiła 
niekorzystna zmiana, polega­
jąca na nadmiernym obciąże­
niu Wernera biegami na 400 
metrów.

Zorientowani w lekkoatletyce 
wiedzą doskonale, że trener 
Drużbiak nie przepada za ciągłym 
odsyłaniem Wernera na 400 me­
trów. Wiadomo też, że wolałby 
go częściej próbować na 100, 200 
m i w sztafecie 4 x 100 rn. Te cią­
goty ma się trenerowi za złe. 
Może i słusznie. Ale odnoszę ■wra­
żenie, że jeśli chodzi o 400 me­
trów to Drużbiak ma rację. 
Werner miał biegać ten dystans 
w ciągu roku 8 razy. Tymczasem 
wszystko wskazuje, że plan po­
zostanie przekroczony i zamiast 
8 Werner pobiegnie 13 razy. Sta­
nowczo za dużo. Za dużo Werner 
ma także Innych biegów, a za 
mało czystego sprintu na Iw m.

Można wysunąć tezę, ze Werner 
w tym roku rozmieniał się n 
drobne. Czasami w potrzebnyc 
a kiedy indziej w. zbytecznych 
próbach sił Werner nie n) ia] . cz®'su 1 okazji skoncentrować sie na
jednym występie, ktńry zakończyć się czasem 45.1. Włas 
nie takim laki planował Druz- 
b ak. A poza tym brakowa^ cza­
su na spokojny, systematyczny 
trening.

__ Czy w tych warunkach
można osiągnąć rezultat na

Odjazd na stadion. Rozgrzew­
ka. Start, kolacja późno w no­
cy i rano znowu samolotem 
do kraju. Takich dni było du­
żo. Nie znoszę lotów samolo­
tem. Nie czuję się dobrze w 
nieustannych rozjazdach. W  
zwariowanym tempie mityn­
gów, meczów1, długich podro­
ży nie mam czasu na trening.

— Starty Wernerowi są 
ne — uważa trener Druzbia • JP . 
si zdobywać doświadczenie. u O  
się biegać z różnymi P^re_c,j'Te­kami. W Montrealu był P^zest™ 
szony, niepewny sieb.-• w - J 
stem przeciwny startom - 
na 400 m, ale myślę, «  częstymi
występami właśnie n 5 . . .stanśie został przygaszony i stąd 
no wyrównaniu rekordu Eurppy 
na 200 m nastąpiła seria porażek.

W RÓĆMY teraz do tego co 
Dróżbiak powiedział na 

wstępie — do perspektyw o- 
limpijskich Wernera. Przed 
rokiem były one ogromne. Po 
konfrontacji na 400 metrów 
w Montrealu spadły prawie 
do zera. Taka jest sytuacja 
na dzień dzisiejszy. Werner 
jednak nie przestał być talen­
tem, talentem najczystszej 
wody. Nie stać ńas na marno­
wanie go. I dlatego wydaje! 
się konieczna analiza dotych­
czasowej polityki startowej 
zawodnika, który w tym roku j 
miał biegać 400 m w 45,1, a i 
na XIX Igrzyskach Olimpij­
skich w Meksyku zdobywać i

światowym poziomie? — _pyta medal. Doprawdy nie ma w
w eraer. — Spójrzmy na jeden 
dzień Po meczu z ZSRR jadę 
pociągiem do Warszawy. Rano 
następnego dnia już jestem 
na Okęciu. Lot do Zurychu. 
Pośpiesznie zjedzony obiad.

naszej lekkoatletyce zbyt du-i 
żo zawodników z takimi szan­
sami na zwycięstwo jakie 
miał i chyba jeszcze ma Jan 
Werner.

Witold Duński

= -T i-39Haim

Ceny biletów wstępu na zawody 
olimpijskie w 1968 r. wynosić bę­
dą od 3 pesos (24 centy amerykań­
skie) do 300 pesos (24 dolary). Jak 
oświadczył przewodniczący Komi­
tetu Organizacyjnego Pedro Rami- 
re?; Vasquez przy druku biletów 
podjęto wszelkie możliwe kroki W 
celu zapobieżenia podrobienia ich.

Generał Mlguel Badillo, szef Wy­
działu Olimpijskiego Armii Meksy­
kańskiej podał do wiadomości, że 
przy obsłudze Igrzysk Olimpijskich 
zatrudnionych będzie 46.677 żoł­
nierzy. Czuwać oni będą nad bez­
pieczeństwem publicznym, ą po­
nadto część z nich stanowić będzie 
gwardię honorową podczas cere­
monii olimpijskich. (PAP).

Po
wych

° becny stanprzygotowań przyjemnie mnie zas­
koczył Szczególne wrazeme zrobi- 
I na‘ mnie budowa miasteczka 
sportowego. Będzie to z pewnością 
jeden z najpiękniejszych tego ro­
dzaju obiektów na świecie. Dużo 
uznania należy się też organizato­
rom Olimpiady za przygotowywanie 
bogatego programu kulturalnego. 
Pod tym względem Igrzyska w 
Meksyku z pewnością przewyższać 
będą Olimpiady w Rzymie i To 
kio” .

Zapytsny, co sadzi o włączeniu 
do programu olimpijskiego poka­
zowego turnieju tenisowego Brun­
dage oświadczy'!, że byłoby to nie­
zgodne z regulaminem olimpij­
skim. ponieważ 90 proc. zawodni­
ków uprawiających ten sport Jest 
zawodowcami, a nie amatorami.

Dobry starł
polskich Hornsfów w Muiden

AMSTERDAM. W Muiden (Ho­
landia) rozpoczęły się żeglarskie 
mistrzostwa świata w klasie Hor- 
net. Pierwszy wyścig na wodach 
jeziora Ijssel zakończył się po­
myślnie dla reprezentantów Polski. 
Zwyciężył Anglik, — B. Bishop 
przed G. Śliwińskim (Polska), 
R. Smithem (V-/. Brytania), p. Dar- 
neyem (W. Bryt.), M. Paulim 1 
L. Kuinerem (obaj Holandia) oraz 
C. McKenzie (W. Bryt.). Drugi 
nasz żeglarz — aktualny wice­
mistrz świata A. Kochański zajął 

c ósme miejsce wyprzedzając Lo- 
' deijksa (Holandia) i t . Wada 

(W. Bryt.).
W drugim wyścigu Polakom 

Kochańskiemu i Śliwińskiemu nia 
udało sie zająć miejsc w pierw­
szej szóstce. Tym razem pierwsze 
cztery miejsca wywalczyli repre­
zentanci Wielkiej Brytanii: 
Bishop, McKenzie. Jardina i Sto- 
rer. (PAP)

SIATKA Sześć zespołów
paszporty

W turnieju olimpijskim 1^8 r 
w siatkówce, kobiet decyzją 
startować będzie ostatecznie osiem 
zespołów. Sześć z nichJ l‘z;-^ ,™ y 'mistrz \ wicemistrz olimpijski
Janonia i ZSRR. drużyna gospo-
ńlrzy igLysk -  ,‘ re” X 'k u  T " 2 St. Poburkę zespołM eky.ku ora z 
tr/v drużyny z tzw. mistrzostw 
świata w Japonii (w Imprezie tej 
nie startowały zespoły z krajów
socjalistycznych) — U-A, peru i
Korea Pld.

Pozostały wiec dwa wolne miej­
sca w turnieju olimpijskim. Komu
tcr̂ 3dr)ą -  sprawa ta rozstrzy- 
eniePsie w drugiej połowie wrześ- 
nS w Jugosławii na turnieju eli­
minacyjnym-

rv-+ntnio zamknięta została lista 
zgłoszeń do tej najważniejszej dla 
Polek imprezy sezonu. Ostatecznie 
rio Jugosławii pojadą reprezenta­
c ji CSRS, NRD Wffgier. Bułgarii.
Jugosławii 1 Fn - '^ v Ch „ a h„ , .o  szansach naszych pan będzie­
my jeszcze pisaó. aktualnie można 
jednak stwierdzić, ze najgroźniej­
szymi konkurentkami brązowych 
medalistek z Xolsio do zajęciu pre-

mlowanej paszportem olimpijskim 
/lokaty będą zespoły CSRS. NRD i 
Węgier.

Organizatorzy turnieju elimi­
nacyjnego ustalili również do­
kładny termin tej Imprezy. Od­
będzie się ona w dniach 21—25 
września w Slovanskim Brodzie 
(30 km. od Belgradu). Zespoły 
grać będą systemem „każdy z każ­
dym”. now.

Zebrania MIC0I 
w Lozannie

Międzynarodowy Komitet Olim­
pijski zbierze w dniach 25, 26 i 27 
września w Lozannie swoją, komi­
sje finansów; 28, 29 i 30 września 
komisję prasową l propagandy; 2 i 
3 października komisję Akademii* 
Olimpijskiej i 6, 7 i 8 października 
komisję mieszaną z przedstawicie­
li MKÓ1 i narodowych KOI,

(ecf


